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Przegląd Polityczny.
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D zieln ik  Polski pisze:

<•. ' *Ban4 Namiestnik Zaleski przeniósł pp. staro 
As|Ów ;-(Gubattę z Rawy do Sambora, Łukaszewi­

cza- z Bohorodozan do Trembowli, Friedricha z 
Dobromila do Jarosław ia, Foedricha z Brzozowa 
do Biały, Biesiadzkiego z Niska do Krosna i kie 
równika starostwa p. Romera z Krosna do No­
wego Targu".

„Nowomianowani pp. starostowie przeznaczeni 
zostali: Terlecki do biura prezydyalnego nam ie­
stnictwa, Niewiadomski do Czortkowa. Szuszkie­
wicz do Kolbuszowy, Szawłowski do Dobromila, 
Punicki do Brzozowa, Hellmann do Rawy, L a­
skowski do Brzeska, Strasser do Bohorodczan, 
Zsitowski do Niska",

N. f r .  Pr. utrzymuje, że dnia 1 b. m. usunię­
tym będzie kondiąaryat królewski w Zagrzebiu 
i Ogłoszoną nominacya hr. Khuen Hedeivary ba­
nem Kroacyi. Bedekowicz pozostanie ministrem 
dla Kroacyi.

Znany powszechnie w szerokich wiedeńskich fi 
nansowych kołach, dyrektor Credit - Anstalt, pan 
Hornbostel, opuścił stanowisko dyrektora tego za­
kładu, na którem pozostawał przez lat 27. W szy­
stkie dzienniki poświęcają mu z tego powodu na­
der zaszczytne artykuły .’P. Hornbostel był krótki 
czas w 1848 roku ministrem handlu w gabinecie 
bar. Doblhoffa. Był on pierwszym ministrem han­
dlu w Austryi.

Jak  donosi Pul i tik, bar. Rotszyld ma być mia­
nowany członkiem Izby panów, w miejsce zmar­
łego bar. W intersteina.

W ażne wiadomości nadchodzą z Madrytu. Wśród 
przyjęó na eześó Następcy tronu, a może do pe­
wnego stopnia wskutek takowych, zanosi się na 
kryzys. Utrzymują tam bowiem z całą stanowczo­
ścią, że nastąpi albo rozwiązanie Kortezów, albo 
też gabinet obecny poda się do dymisji, ponie­
waż p. Posada H errera nie posiada większości 
w parlamencie, a wszelkie kroki, zmierzające do 
porozumienia się jego z Sagastąi liberalnymi, u- 
ważają za bezskuteczne. Jakkolwiek król Alfons 
nie zdecydował się dotąd stanowczo, czy parła 
ment rozwiązać, czy przyjąć dymisyę gabinetu, 
mimo to uważają dymisyę gabinetu, "któremu za­
rzucają zamiar przywrócenia konstytueyi z roku 
1869 z jej postulatem obieralności króla, i która 
wskutek tego nie ma przyjaciół w obozie kon­

serwatywnym, za prawdopodobniejszą. W  takim 
razie utworzonoby może gabinet liberalny z Sa 
gastą, lub jakiś gabinet konserwatywny, lub wre­
szcie liberalno-konserwatywny. W  Madrycie oba­
wiają się wprawdzie, aby ewentualność ta nie po­
ciągnęła za sobą rozruchów wojskowych; z dru­
giej jednak strony pocieszają się tern, że intelli- 
gencyi, taktowi i energii króla uda się sytuacyi 
kraju nadać spokojny charakter.

Po powrocie z Toledo zwiedzał następca tronu 
niemieckiego w Madrycie muzea i akademie. Naj 
przód udał się następca tronu w towarzystwie 
margr. Penaplaty do muzeum królewskiego, gdzie 
z widoeznem zajęciem zatrzymywał się przed ba 
żdęm z obrazów Y tlasqueza i Murilla. Później zwie 
dził akademię sztuk pięknych, i gabinet akademii 
San Fernando.

Następca tronu zdecydswał się we wtorek udać 
się do Sevilli. Król nie będzie w podróży tej towa­
rzyszył gościowi swemu, ponieważ w obecnych 
stosunkach, które mogą pociągnąć za sobą,„ albo 
rozwiązanie kortezów, albo dymisyę gabinetu, nie 
może na dłuższy czas opuszczać stolicy. Osoby 
znające dobrze południową Hiszpanię, zapewniają, 
iż następca tronu niemieckiego, który cieszy się 
wielką popularnością w Madrycie, znajdzie entu- 
zyastyczne przyjęcie w Andaluzji.

Z okazyi urodzin króla hiszpańskiego dnia 28 
listopada, był Madryt wspaniale oświetlony. Na 
wieczornem przyjęciu i koncercie w zamku kró­
lewskim zgromadziło się przśszło tysiąc gości. 
Następca tronu rozmawiał długo z byłymi mini­
strami pp. Canovas i Sagasta, dopytując się o sto­
sunki stronnictw w Hiszpanii. Onegdaj podczas 
koncertu otrzymał król Alfons telegram z życze­
niami od cesarza niemieckiego, w którym cesarz 
dziękuje mu za serdeczne przyjęcie następcy tro ­
nu, jako reprezentanta swego.

Rada miejska w Madrycie przygotowuje na 
cześć następcy tronu uroczysty wieczór, na któ­
rym burmistrz sprawować będzie obowiązki go 
spodarza.

West ph. Merkur donosi, że rząd pruski starał 
się najpierw usilnie o rezygnację arcybiskupa ko- 
lońskiego i gnieźnieńskiego, skoro się jednak 
przekonał, że' Kurya rzymska na to nie ze 
zwoli, umawia się teraz z W atykanem o stoho- 
wny sposób wysłania do osieroconych probostw 
duchownych pomocniczych na podstawie ustawy 
dyspenzacyjnej Odpowiedzialność za prawdziwość 
tej wiadomości musimy pozostawić pism u, które 
ją  podaje.

Dep. sejmu pruskiego Letocha, reprezentujący 
jeden z obwodów wyborczych Szląska, wręczył 
ministrowi spraw duchownych petycyę górno-szlą 
skieh katolików, ułożoną na wiecu w Kćinigshut- 
te , o zaprowadzenie języka polskiego do nauki 
religii w szkołach ludowych, opatrzoną 52 870 
podpisami.

Sekretarz stanu Boetticher udał się w Towa 
rzystwie radców tajnych Boediekera i Gampa do 
Friedrichsruhe, zapewne celem uzyskania ostate­
cznego przyzwolenia na wnioski, któro sejmowi 
pruskiemu mają być przedłożone, a względnie 
zmienienia ich w myśl kanclerza.

We Francyi zaczyna 'się podnosić głos rozsądku 
i umiarkowania. Wreszcie dzienniki przekonały 
się, jak  niebezpieczną bawiły się grą w swoich 
anti-niemieekieh artyku łach , pisanych z powodu 
podróży Następcy tronu niemieckiego do Madrytu. 
Dobry początek dał Figaro , który w wybornym 
artykule miał odwagę powiedzieć prawdę i wy­

stąpić przeciw szowinistycznym wybrykom zna­
cznej części paryskiej prasy. Rząd odniósł zwy­
cięstwo w Izbie, która odroczyła dyskusję nad 
interpelacją Clemenceau, aż do chwili, kiedy kof 
misya kredytów tonkińskich przedłoży Izbie swoje 
wnioski. Nastąpi to zapewne w poniedziałek, a 
rezultat zależeć będzie głównie od wiadomości, 
które nadejdą z Tonkinu.

Londyńskie dzienniki ogłaszają obszerne spra­
wozdania o położeniu w Sudanie. Według tele­
gramów z Chartum, Mahdi Mahomet Acbmed od­
ciął wszelkie dowozy zboża i innych żywności do 
tego miasta. Ze sfer decydujących w Londynie 
zapewniają, że Anglia w :ćazie dalszych postępów 
sił fałszywego proroka zdecydowana jest użyć 
w górnym Egipcie indyjskiej swojej armii, która- 
by przez Suakim wkroczyła do Sudanu.

W  proklam acji swojej, w której się Mahdi na­
zywa posłanym od Boga, a wystosowanej do szei- 
kow, zaleca on, ażeby zwalczano wszędzie „nie­
wiernych Turków." Rząd egipski pragnąc spara­
liżować wpływ proklamacyi, podał jej tekst oce­
nie najsławniejszej fetwie Islamu w EI-A zhar. 
Rada uczonych islamickich nie odpowiedziała je ­
dnak zupełnie zadowalająco. Na pierwsze bowiem 
pytanie o prawowierności muzułmańskiej i wierze 
w przyjście proroka, odpowiada: Tak jest, najpo­
ważniejsze księgi podań ustnych potwierdzają 
przyjście proroka. Mahdi wyjść ma z Medyny i 
udać się w kierunku Mekki. Pierwsi w narodzie 
uznają go za Mahdiego (proroka). Ogłoszenie 
przyjścia jego nastąpi pomiędzy Rek i El-Mokau, 
.a nastąpi po śmierci panującego w tym czasie 
Kalifa i no naradzie w celu wybrania nowego 
Kalifa. Mahdi rdrzuci najprzód ofiarowaną^ mu go­
dność “ — W  końcu objaśnia fetwa, że nie obja­
wiły się żadne znaki, jakoby Mahdi Sudanu był 
prawMziwym Mahdim, gdyż Kalif żyje jeszcze i 
jest uznany przez panujących całego świata, nie 
można zatem, póki żyje, ogłaszać innego. Fałszy­
wy Mahdi skłamał zatem, a-prorok skazał kłam­
ców na wieczny ogień. Fetwę powyższą rozpo­
wszechnił rząd egipski pomiędzy wszystkiemi -ple­
mionami muzulmańskiemi Egiptu. W yrażają je ­
dnak domysł, że znajdą się szeikow ie, którzy 
w świeżem zwycięztwie Mahdiego uznają znaki ma­
jące poprzedzać przyjśsie proroka.

KORESPONDENCYA .,CZASU.“
Berlin 27 listopada.

W  Sejmie pruskim na posiedzeniu 26 listopada 
w rozprawach budżetowych, sprawa wykupna ko­
lei żelaznych na rzecz państwa wywołała zasadni­
czą rozprawę między prof. W agnerem a przywóćh 
cą katolickiego centrum W indthorstem. Starły się 
tu dwa kierunki nietylko na polu finansowości, 
ale we wszystkich sferach ustawodawstwa, toczące 
dziś w Niemczech walkę: doktryna wszechwładzy 
państwa z obroną praw i swobód, płynących z za­
sady indywidualizmu. Reprezentant pierwszej do­
ktryny Dra W agner z prawicy.^w obszernej mowie 
przedstawiał niezmierne korzyści, jakie rokuje 
plan wykupna kolei na rzecz państw a, wskazy­
wał cały szereg nowych podatków, które jeszcze 
skarb państwa zasilić winny, ubolewał nad tru ­
dnością przeprowadzenia podatku giełdowego i 
przypominał rosnącą ustawicznie potęgę giełdy.

„Wszak już o tern we Francyi mówią — rzekł,— 
aby monarchią tam przywrócić za pomocą ope- 
racyi giełdowej i za poparciem Rotszyldów." U ty­
skiwał nad ubożeniem ludu wiejskiego w Niem­
czech, który coraz więcej popada w żydowską 
lichwę. Na tę niedolę wskazywał mówca środki 
zaradcze w przeniesieniu na państwo wraz z p ra­
wami niektórych obowiązków, jak  n. p., aby u- 
trzymanie szkół ciążyło nie na gminie, lecz wyłą­
cznie na państwie; w imię tej samej doktryny 
państwowej przemawiał za zwiększeniem systemu 
ceł ochronnych. W konkluzji zaś bardzo chara 
kterystycznej mowy^ Dr W agner uderzył na cen­
trum katolickie, które powtarza ciągle caeterum 
eenseo IZges ecclesias'icas esse delendas, kiedy zda 
niem mówcy trzeba tylko esse corrjdjendas. W resz­
cie zarzucił centrum brak patryotyzmu państwo­
wego i chęć stworzenia na nowo linii Menu.

Mowa prezesa centrum D r W i n d t h o r s t a  by­
ła  świetnem odparciem powyższych doktryn. P rzy­
znawał on niektóre korzystne reżuliaty nowego sy­
stemu podatkowego i cłowego, o ile "ma on na ce­
lu polepszenie stanu włościańskiego i stosunków 
zarobkowych. Ale mówca poprzedni chce ztąd wy­
prowadzić pochwałę dla ograniczenia prywatnej 
działalności na rzecz państwa.

Co, pyta mówca, znaczy wypowiedziane przez 
Dra W agnera zdanie: „jeśli państwo nie weź­
mie na swoją korzyść prze wyżki dochodów z ko­
lei, natedy otrzymywać ją  dalej będą za swoje 
akcye niektórzy poddaniP^fDokąd prowadzi taka 
teorya? Ilekroć więc państwo będzie potrzebowa­
ło pieniędzy, wtedy może zagarnąć jakąkolwiek 
gałąź prywatnej działalności i odrazu posiędzie 
zysk, który dotąd był udziałem indywiduów — 
i powie: patrzcie poddani, jaki ja  bogacz, bo za­
bieram wasze zysk i! Akcyonaryusze są także 
poddanymi, jak  wszyscy inni, i jak  oni uprawnie­
ni. Czy myślicie, że skoro nie będziemy bronić 
praw akcyonaryuszów, zdołamy zasadę własności 
w jakiejkolwiek formie obronić? Jest_-to znowu 
fanatyzm doktryny państwowej, który do tego 
wiedzie, a przeciw niemu wszędzie, według na­
szej możności, występować będziemy. Wszechwła­
dza państwa rozwinięta we wszystkich kierun 
kach — pytam, gdzie się ostoją przy niej prawa 
i swobody indywiduów? Na tej drodze dojdziemy 
wprost do socyalno-komUnistycznego państwa i nic 
nas od tego nięuchroni. W iem , że dziś jeszcze 
głuchą jest na te ostrzeżenia prawica — ale nie­
bawem przyjdzie czas, kiedy je  sobie przypo­
mni.

Zaznaczywszy główną zasadę wolności indywi­
dualnej wobec wszechwładztwa państwowego — 
przeszedł mówca różne projekta nowych poda­
tków, które Dr W agner z Dkkiem wymieniał 
sercem — a po Bpeeyalnej i humorystycznej po­
lemice, odparł zaczepki poprzednich mówców 
przeciw katolikom i zwykle zarzuty o brak pa­
tryotyzmu państwowego. Katolicy na wschodzie 
i na zachodzie państwa są dotąd traktowani jak 
Ileloci, mówił Windhorst> Czują oni głęboko mi­
łość ojczyzny —  i *przed żadną nie cofali się 
nigdy wobec niej ofiarą. My spełnimy zawsze 
nasz obowiązek — ale od was zawisło, abyśmy 
go zawsze chętnie spełniali. Gdy chodzi o Ojczy­
znę, wylejemy krew z pod serca — ale co wam 
daje prawo do znieważania nas w najświętszych 
uczuciach".’

Wystąpienie W indthorsta, czy jest zapowiedzią 
opjpzycyi centrum katolickiego przeciw polityce ko­
lejowej Kanclerza? Oto pytanie, które bardzo 
zajmuje koła parlamentarne. Zdaje się jenak, że 
mowa W indthorsta miała tylko cele polemiczne,

a zarazem była jednym z tych zwrotów tak ty ­
cznych, aby sfery rządowe trzymać w niepewności 
co do stanowiska centrum wobec dalszego progra­
mu kanclerza w sprawach ekonomicznych. To 
pewna, że centrum niezawisłości swojej nigdy się 
nie pozbędzie, że nie odstąpi zasad nawet w rze ­
czach materyalnych i bezwzględnie programu kan­
clerza popierać nie będzie, ale kompromis w _ spe­
cjalnych kwestyach, jak sprawa zakupna kolei ̂ wy­
magać będzie pewnego dla centrum ustępstwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Wincentego W o ź n e g o  w Kwaczale, rzeczywi­
stym nauczycielem kierującym szkoły etatowej 
w Kwaczale; nauczyciela Piotra Ł o z i ń s k i e g o  
w Krownikacb, rzeczywistym nauczycielom szko­
ły etatowej w Krownikacb; a nauczyrciela Mar­
cina G u m i e n i a k a  w Raniżowie, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Tylmanowej.

Sprawy krajowe.
K o n s y s t o r z  b i s k u p i  obrządku łacińskio- 

go w P r z e m y ś l u  gorliwie się zajmuje kwestyą 
oświaty ludowej, jak  tego wymownym jest świad­
kiem następuj jca kufijenda, wydana do podwła­
dnego kleru w sprawie komitetu „Wydawnictwa 
ludowego" we Lwowie. Oto jej treść:

„L. 1 121. Odzywamy się znowu do W ielebne­
go Duchowieństwa w sprawie oświaty ludu n a ­
szego. Oto we Lwowie zawiązał się w r. 1881 
komitet „Wydawnictwa ludowego" w tym celu, 
by przez wydawanie dziełek w języku pokkim i 
ruskim, osnutych nx tle religijnem i spdłeczno- 
historycznem działać przeciw prądom antireligij- 
nym i antispołecznym. W odezwie z dnia 28 go 
marca 1883 roku , do Nas wystosowanej, prosi 
wzmiankowany komitet, byśmy zachęcili W iele­
bne Duchowieństwo do gorliwego rozszerzania 
między ludem dziełek,„przez „Wydawnictwo ludo­
we" wydawanych. I rzeczywiście, przesłane nam 
do przeglądnienia dziełka zasługują wielce na za­
lecenie wszystkim, którym dobro ludu i narodu 
leży na sercu. Starają się bowiem na podstawie 
religijnpj szerzyć między ludem wiejskim i m a­
łomiejskim moralność, oświatę, podaniem środków 
odpowiednich^, uczą, jak  podnieść dobrobyt i 
uchronić się od nędzy, zaszczepiają w sercach 
cześć i przywiązanie do religii, miłość rodziny i 
Ojczyzny, zamiłowanie stanu swego i budzą wstręt 
do występków, słowem starają się lud uczynić 
moralnym, światłym i zamożnym, a to w formie 
jasnej i przystępnej za pomocą powiastek i roz­
mów. Dlątego zachęcamy usilnie W. Duchowień­
stwo, by wpływem swym gorliwie dziełka te „W y­
dawnictwa ludowego* rozszerzało, zwłaszcza żo 
tym sposobem ułatwi sobie zarazem pracę około 
podniesienia moralności, oświaty i dobrobytu ludu. 
Cena tych książeczek niska, bo przeciętnie jedna 
za kilka centów (rocznie 1 złr. za 12 dziełek 
w języku polskim, lub za 12 w ruskim).

W  Przemyślu dnia 1 sierpnia 1883.
Łukasz Solecki w. r. biskup."

Kilka uwag o gal cyjskim przemyśle 
naftowym.

A r t y k u ł p o s ł a G o r a y s k i e  go, u m i e s z c z o n y  
w W. Allg. Ztcj.

W ielkie bogactwo pokładów naftowych w ga­
licyjskich Karpatach dopiero w najnowszych cza-

OGNIEM i MIECZEM.
P O W I E Ś Ć

przez
Henryka Sienkiewicza.

(101)
Tom trzeci. 
(Ciąg dalszy).

Aż zlitowała się nad nim Anusia Borzobohata 
i choć miewali między sobą sprzeczki, postano­
wiła go pocieszyć. W  tym celu strzygąc oczyma 
ku księżnej, przysuwała się nieznacznie do rycerza 
i wreszcie znalazła się tuż przy nim.

— Dzień dobry waćpanu... — rzekła -— da- 
wnośmy się nie widzieli.

— O j, panno Anno — odrzekł melancholicznie 
pan Michał — siła wody upłynęło i w nieweso­
łych czasach się znów widzimy... i nie wszyscy.

— Pewnie, że nie wszyscy, tylu rycerzy po­
legło !

Tu westchnęła Anusia, po chwili zaś mówiła 
d ale j:

— I my nie w tej liczbie , jako daw niej, bo 
panna Sieniutówna za mąż poszła, a księżniczka 
Barbara została u pani wojewodziny wileńskiej.

— I  pewnie także za mąż idzie?
— N ie , nie bardzo ona o tem myśli. A czemu 

się to waćpan o to dopytuje?
To rzekłszy Anusia przymrużyła czarne oczęta, 

tak , iż tylko szpareczki pozostały i spoglądała 
ukośnie z pod rzęs na rycerza.

— Przez troskliwość dla familii — odparł pan 
Michał.

A  Anusia na to:
— O j! to i słusznie, bo też wielką pan Michał 

ma w księżniczce Barbarze przyjaciółkę. Nieraz 
pytała: gdzie to ów mój rycerz, któren na tur­
nieju w Lubniach najwięcej głów tureckich zrzu­
cił, za com mu nagrodę daw ała? — co on pora­
bia? zali żyje jeszcze i o nas pam ięta?

Pan Michał podniósł z wdzięcznością oczy na 
Anusię i po pierwsze ucieszył się, powtóre do­
strzegł, że Anusia wyładniała niepomiernie.

— Zali naprawdę księżniczka Barbara tak mó­
wiła? — spytał.

— Jako żywo! i to jeszcze wspominała, jakeś 
waćpan przez fosę dla niej skakał, wtedy gdyś 
to w wodę wpadł.

— A gdzie teraz pani wojewodzina W ileńska?
— Była z nami w Brześciu, a tydzień temu 

pojechała do Bielska, zkąd do Warszawy przy­
będzie.

Pan Wołodyjowski drugi raz spojrzał na Anu­
się — i nie mógł już wytrzymać.

— A panna Anna — rzekł — już do takowej 
gładkości doszła, że aż oczy bolą patrzyć.

Dziewczyna uśmiechnęła się wdzięcznie.
— Pan Michał tak jeno mówi, by mnie skap- 

tować.
— Chciałem swego czasu — rzekł ruszając ra­

mionami rycerz — Bóg w idzi, chciałem i nie mo­
głem... a teraz panu Podbipięcie życzę, by był 
szczęśliwszy.

— A gdzie pan Podbipięta? — spytała cicho 
Anusia, spuszczając oezki,

— W  Zamościu ze Skrzetuskim ; został już na­
miestnikiem w chorągwi i służby pilnować musi. 
ale gdyby był wiedział, kogo tu ujrzy, o ! jak  Bóg 
na niebie, byłby wziął perm isję i tu z nami wiel­
kim krokiem nadążył. W ierny to jest kawaler, na 
wszelką łaskę zasługujący.

— A na wojnie... nie doznał jakowego szwanku?
— W idzi mi się, że waćpanna nie o to chcesz 

pytać, jeno o te trzy głowy, które ściąć zamie­
rzył?

— Nie wierzę, aby on to naprawdę zamierzył.
— A jednak wierz w aćpanna, bo bez tego nie 

będzie nic. Nie leniwie on też szuka okazyi. Pod 
Machnówką ażeśmy jeździli oglądać miejsce, w któ­
rem wśród tłum u’ walczył i sam książę z nami 
jeździł, bo powiem waćpannie, dużo bitew widzia­
łem , ale takich ja tek , pókim żyw, nie będę wi­
dział. Kiedy się szarfą waćpanny do bitwy prze­
pasze — strach, co dokazuje. Znajdzie on swoje 
trzy głowy, bądź waćpanna spokojna.

— Niechże każdy znajdzie to, czego szuka — 
rzekła z westchnieniem Anusia.

Za nią westchnął pan Wołodyjowski i wzrok 
podniósł ku górze, nagle spojrzał ze zdziwieniem 
w jeden kąt izby.

Z tego kąta patrzyła na niego jakaś twarz gnie­

wna, zapalczywa, a całkiem mu nieznana, zbroj­
na w olbrzymi nos i wąsiska do dwóch wiech po­
dobne, które poruszały się szybko, jakby z tłu ­
mionej pasyi.

Można się było przestraszyć tego nosa, tych 
oczu i wąsów, ale mały pan Wołodyjowski wcale 
nie był łatwo płochliwy, więc jako się rzekło, 
zdziwił się tylko i zwróciwszy się do Anusi, p y ta ł:

— Co to za jakowaś figura, o t, tam w kącie, 
która spogląda na mnie ta k , jakby  mnie z k re­
tesem połknąć chciała i wąsiskami ru sz a , jako 
właśnie stary kot przy pacierzu.

— To? — rzekła A nusia, ukazując białe ząb­
ki — to jest pan Charłamp.

— Cóż to za poganin?
— Wcale to nie poganin, jeno z chorągwi pa­

na wojewody wileńskiego, rotmistrz pietyhorski, 
któren nas aż do W arszawy odprowadza i tam 
na wojewodę ma czekać. Niech pan Michał jemu 
w drogę nie w łazi, bo to wielki ludojad.

— Widzę ja  to, widzę. Ale skoro to ludojad, 
przecie tu  są tłustsi odemnie, dlaczegóż na mnie, 
nie na innych zęby ostrzy.

— Bo . . .  rzekła Anusia i zachychotała zcicha.
— Bo co?
— Bo on się we mnie kocha i sam mi powie­

dział, że każdego, któryby się do mnie zbliżał, 
w sztuki posieka, a teraz, wierz mi waćpan, że 
się tylko przez wzgląd na obecność księstwa 
wstrzymuje, inaczej zarazby poszukał okazyi.

— ’Masz że tobie! — rzecze wesoło pan W oło­
dyjowski. — To tak panno A nno! O j! nie dar- 
mośmy jak  widzę śpiewywali: „jak tatarska orda, 
bierzesz w jassyr corda!" Pamiętasz waćpana? 
nie możesz się ruszyć, żeby się ktoś zaraz nie 
zakochał!

—  Takie to już moje nieszczęście! — odparła 
spuszczając oczki ^Anusia.

— Ej faryzeusz z panny Anny. A co na to 
powie pan Longinus.

— Cóż ja  winna, że ten pan Charłamp mię 
prześladuje, ja  go nie cierpię i patrzyć na niego 
nie chcę.

— No, no! patrz waćpana, aby się przez nią 
krew nie polała. Podbipiętę choć do rany przy­
łożyć — ale w rzeczach sentymentu żarty z nim 
niebezpieczne.

— Niech mu uszy obetnie, jeszcze będg rada.

To rzekłszy, Anusia zakręciła się jak  fryga i 
furknęła na drugą stronę izby, do Imć Carbonie- 
go, doktora księżnej, z którym zaczęła coś żywo 
szeptać i rozmawiać, a Włoch oczy wlepił w pu­
łap, jakby go ekstaza porwała.

Tymczasem Zagłoba zbliżył się do Wołodyjow­
skiego i począł mrugać krotofilnie swojem zdro- 
wem okiem.

— Panie Michale — spytał — a co to za dzier 
latka?

— Panna Anna Borzobohata - K rasieńska, re- 
spectowa księżnej pani.

— A gładka bestyjka, oczy jak  tareczki, pysio 
jak  malowanie, a szyjka... uf!

— Niczego, niczego!
— W inszuję waszmości!
— Dałbyś waść pokój. To narzeczona pana 

Podbipięty, albo tak jak  narzeczona.
— Pana Podbipięty?.. Bójże się waćpan ran 

boskich! przecie on czystość ślubował? a prócz 
tego przy takiej między nimi proporcyi, chybaby 
ją  za kołnierzem nosił; na wąsach mogłaby mu 
siadać... cóż znowu?

— Ej, ej, jeszcze go ona w karby weźmie... 
Herkules był mocniejszy, a przecie białogłowa go 
usidliła.

— Byle mu tylko rogów nie przyprawiła, choć 
ja  pierwszy o to się postaram, jakem  Zagłoba.

— Będzie takich więcej, jak  waćpan, chociaż 
w samej rzeczy z dobrego to gniazda dziewczyna 
i uczciwa. Płoche to, bo młode i gładkie.

— Zacny z waści kawaler, i dlatego ją  chwa­
lisz... ale że dzierlatka, to dzierlatka.

— Uroda ludzi ciągnie, exem plum : ten oto rot­
mistrz okrutnie podobno w niej rozmiłowan.

— Ba, a spojrzno waćpan na tego kruka, z któ­
rym ona rozmawia... co to za czort ?

— To W łoch Carboni, doktór księżnej.
— Uważ, panie Michale, jak  mu się latarnia 

rozjaśniła, i ślepie przewraca jak  w delirium ... 
E j! źle z panem Longinem! Znam ja  się na tem 
trochę, bom zamłodu niejednego doświadczył... 
W innej porze muszę waćpanu opowiedzieć wszyst­
kie terminy, w jakich bywałem, albo jeśli masz 
ochotę, to choć zaraz posłuehaj.

Pan Zagłoba począł szeptać coś do ucha ma­
łego rycerza i mrugać silniej niż zw ykle; ale 
wtem nadeszła pora wyjazdu. Książę siadł z księ­

żną do karety, aby przez drogę nagadać się z nią 
po długiem niewidzeniu dowoli; panny pozajmo- 
wały kolaski, a rycerstwo siadło na koń — i ru­
szono.

Naprzód jechał dwór, a wojsko opodal z tyłu, 
gdyż kraj tu  był spokojny, i chorągwie tylko dla 
ostentacji, nie dla bezpieczeństwa potrzebne. Cią­
gnęli więc z Siennicy do Mińska, a ztamtąd do 
Warszawy, często gęsto ówczesnym obyczajem

T rakt był tak zapchany, iż zaledwie noga za 
nogą można się było posuwać. Wszystko dążyło 
na elekcyę i z okolic pobliższych i z dalekiej 
Litwy; więc tu i ówdzie spotykano dwory pań­
skie, całe orszaki pozłocistych kare t, otoczone 
hajdukami, olbrzymiemi pajukam i, ubranemi po 
turecku, za któremi postępowały nadworne roty, 
to węgierskie, to niemieckie, to janczarskie, to 
oddziały kozaków, to wreszcie poważne znaki nie­
zrównanej jazdy polskiej. Każdy ze znaczniejszych 
starał się stawić i najokazalej i w jak  najliczniej­
szej asystencyi.

Obok licznych magnackich kalwakat, ciągnęły 
i szczuplejsze dygnitarzy powiatowych i ziemskich. 
Co chwila z kurzawy wychylały się pojedyncze 
karabony szlacheckie, obite czarną skórą, zaprzę­
żone w parę lub cztery konie, a w każdym sie­
dział szlachcic, personal, z krucyfiksem lub obra­
zem Najświętszej Panny, zawieszonym na jedw a­
bnym pasie u szyi.

Wszyscy zbrojni: muszkiet po jednej stronie 
siedzenia, szabla po drugiej, a u aktualnych lub 
byłych towarzyszów chorągwianych, jeszcze i ko­
pia stercząca na dwa łokcie za siedzeniem. Pod 
karabonami szły psy legawe lub charty, nie dla 
potrzeby, boć przecie nie na łowy się zjeżdżano, 
ale dla pańskiej rozrywki. Z tyłu luzacy prowa­
dzili konie powodowe, pokryte dekami dla ochro­
ny bogatych siedzeń od deszczu lub kurzaw y; 
dalej ciągnęły wozy skrzypiące o kołach powią­
zanych wiciami, a w nich namioty i zapasy ży­
wności dla sług i panów.

Gdy wiatr chwilami zwiewał kurzawę z traktu 
na pola, cała droga odsłaniała się i m ieniła, jak  
wąż stubarwny, lub jako wstęga misternie ze złota 
i jedwabiów utkana. Gdzieniegdzie na owej dro­
dze brzmiały ochocze kapele włoskie lub janczar­
skie, zwłaszcza przed chorągwiami koronnego i



aach przedstawiło się w całym blasku. Miejsco­
wości, niegdyś obfitujące w naftę , jak  Borysław, 
Sehodnica, Bóbrka, Lipinki, Libusza, Ropianka i 
Siary, w porównaniu z taką np. Słobodą rungurską, 
gdzie tak ogromne znaleziono źródła oleju skal­
nego, schodzą zupełnie na plan drugi. Te ostatnie 
źródła mogą iść w porównanie z pensylwańskiemi; 
mianowicie źródło wydające dziennie po 100 be­
czek z 1 szybu 160—180 metrów głębokiego, i to 
nieustannie przez przeciąg wielu miesięcy, a po 
dwóch lub 3 latach, —  dające jeszcze 10 beczek 
dziennie, należy do zupełnie zwyczajnych zjawisk.

W ielką senzacyę u przemysłowców naftowych 
wywołały wyniki poszukiwań w Polanie koło 
Ustrzyk. W szachcie 130 metrów głębokim na­
potkano tyle nafty, iż od marca mimo nieustan­
nego ciągłego wydobywania, pierwotne stadyum 
wcale się nie zmienia. Za drogie pieniądze odku­
pują też przemysłowcy sąsiednie terlytorya w prze­
konaniu, że jeszcze na obfitsze natrafia pokłady. 
W Hnilicy, Klęczanach i Ropicy ruskiej napotka­
no również stosunkowo dość bogate źródła.

Przy tych niezwykłych rezultatach poszukiwań, 
przedsięwziętych w roku 1881 i 1882 tuż przed 
wprowadzeniem w życie ustawy o podatku nafto­
wym z dnia 28 maja 1882 ro k u , tern dziwniej- 
szemi wydały się nam sprawozdania o galicyj­
skim przemyśle naftowym, gdyż oparte na zupeł­
nie fałszywych datach, mimoto znajdowały w fa­
chowych pismach umieszczenie, i miały skutkiem 
tego za sobą domniemanie autentycznej i dokładnej 
informacyi. Jedno z takich sprawozdań znajdujemy 
podtytułem  „Die Petroleum-Production Galiziens“ 
w czasopiśmie Montanistische Presse nr. 20 z ro­
ku 1883. Na podstawie dat zaczerpniętych z trze­
ciego zeszytu rocznika centralnej komjsjyi staty­
stycznej, a odnoszących się do 11 nowych źródeł 
w Galicyi w roku 1882 odkrytych (19,145 cejtna- 
rów metrycznych w wartości 124,398 złr). docho­
dzi sprawozdawca do przekonania, że ten prze­
mysł niepia w Galicyi żadnej przyszłości, i że 
niepotrzebnie wpływowi polscy posłowie tyle roz­
powiadają w Radzie państwa o najgorszych skut­
kach podatku naftowego, skoro w Galicyi przemysł 
ten tak nizko stoi, —- iż nie zasługuje nawet na 
większe uwzględnienie.

Trudno nawet pojąć, jak  może sprawozdawca 
pisma fachowego podejmować się omawiania tak 
ważnej gałęzi przemysłu, jak  produkcya naftowa, 
jeżeli nie ma elementarnych wiadomości o tej in- 
dustryi i nie w ie, że olej skalny do oświetlenia 
służący,. ■¥*>> nie należy do minerałów monopolem 
objętych i z tej przyczyny galicyjskie kopalnie 
naftowe ustawie górniczej nie podlegają, w księgi 
górnicze wcale nie są zapisywane, w odnośnych 
urzędowych sprawozdaniach nie mają wyznaczo­
nego sobie miejsca , że wreszcie rezultaty pro- 
dukcyi naftowej w Galicyi najmniej trzydzieści 
razy są większe, od tych, -ń* które naiwny autor 
owego sprawozdania zestawia. Na poparcie słu­
szności naszego twierdzenia posłużyć mogą szcze­
gółowe daty za rok 1881, zestawione przez To-, 
warzystwo krajowe ku podniesieniu przemysłu 
naftowego w Galicyi.

Galicyjskie kopalnie naftowe znajdują się prze­
szło w 70 miejscowościach i są najmniej przez 
200 przedsiębiorców fachowo prowadzone. Teren 
na te kopalnie użyty wynosi 8771 hektarów, z cze­
go na 2000 hektarach prace są w pełnym ruchu. 
Szachtów było w r. 1881 około 5,300, a 3145 
wydawało istotnie naftę. W  ruchu było 1504 śrub 
do wiercenia i 68 lokomobil. Robotników było 
w tymże roku przy kopalniach naftowych zatru­
dnionych przeszło 10,000, a nadto około 600 do­
zorców i kierowników.

Produkcya wynosiła w r. 1881 przeszło 400,000 
cent. metr. i przedstawiała wartość 2,600,000 złr. 
przy cenie przeciętnej 6 złr. 50 c. za 100 kilogr.

Jeżeli więc pominiemy już nawet tę okoliczność, 
iż galicyjska produkcya naftowa w roku 1882, 
w skutek odkrycia nowych bardzo wydatnych 
źródeł w Polanie, Hnilicy, Ropicy ruskiej i t .  d., 
podniosła się aż do wartości trzech milionów, to 
już powyższe daty nie potrzebują żadnego ko­
m entarza, gdyż zbyt wymownie przedstawiają 
wielkie znaczenie przemysłu naftowego w Gali- 
cyi. Są to bowiem rezultaty, które nawet pesy­
mistów prawdziwem przejęły zdumieniem, i skło­
niły wielu przedsiębiorców do dalszych poszuki­

wań, tak, że dla młodej industryi o wiele jeszcze 
świetniejsza przedstawia się przyszłość.

Tymczasem zaś galicyjska produkcya naftowa 
ma do walczenia z wieloma, przez samą nawet 
naturę nasuwanemi trudnościami.

Już bowiem przy kopaniu na świeżym jeszcze 
nieznanym’ terenie naftowym, napełnia się tenże 
zwolna naftą, gdyż prace geologiczne w nowszych 
dopiero czasach doszły do tego punktu, iż można 
przedstawić jak i taki obraz wewnętrznej budowy 
Karpat. W  każdym zaś razie byłoby niepodobień­
stwem z całą dokładnością określić reguły, któ­
rych trzymać się należy przy poszukiwaniach 
nafty, albowiem w szybach górskich przy najza- 
wikłańszych tektonicznych stosunkach napotkać 
można najrozmaitsze ilości nafty. Gdzieniegdzie 
napotkano nawet na tak  dziwny układ powierz; 
chni, pod którą się źródła m ieszczą, iż niepodo~ 
bna było uniknąć wielu niespodziewanych, nie­
szczęśliwych wypadków.

Mimo więc nieustannej pracy i wielostronnego 
doświadczenia, zwłaszcza w świdrowem wierceniu, 
które wielce udoskonalono przy ciągłem prakty- 
cznem zastosowaniu, i mimo znacznych wkładów 
kapitału, koszta produkcyi w Galicyi po dziś dzień 
więcej wynoszą niż w kopalniach sąsiedniej R u­
munii. Ponieważ mimo to właśnie rumuńska na­
fta przez umiarkowane cło więcej jest protegowa­
ną, przeto rząd ma podwójny obowiązek, przez od­
powiednie ustawodawstwo usunąć przeszkody, ja ­
kie w tak  wysokim stopniu napotyka produkcya 
krajowa. Bitumiczne minerały, przedewszystkiem 
zaś olej skalny, który od 20 lat uważany jest za 
własność posiadacza gruntu i temuż nie został o- 
debrany, a który mógł być zaliczony do regaliów 
górniczych, wymaga specyalnych ustawodawczych 
postanowień, któreby zdołały mu zabezpieczyć za­
równo pod względem jurydycznym, jak  fachowo- 
górniczym najzupełniejsze bezpieczeństwo. Miasto 
tego znajduje się właśnie galicyjski przemysł na­
ftowy w bardzo anormalnych stosunkach, gdyż u- 
ciskąją go zarówno podatek zarobkowy i przycho­
dowy, — jak  znaczne taksy przenośne, opłacane 
przy nabywaniu terenu. Rząd tedy nie zadawał 
sobie wcale trudu, aby tę gałęź przemysłu taką 
otoczyć opieką, jakiej doznaje 'ona w innych kra­
jach n. p. w Rumunii, która nietylko produkcyę 
oleju skalnego od podatków zwolniła, ale nadto 
dozwala bez opłaty cła sprowadzać z zagranicy 
wszystkie narzędzia i maszyny w kopalniach na­
ftowych używane.

W  takich stosunkach trudno będzie galicyjskie­
mu przemysłowi naftowemu wytrzymać konkuren- 
eyę z produkcyą oleju skalnego w Rumunii. A 
przecież nie powinien rząd zapominać, że wpra­
wdzie rozchodzi się o galicyjskie źródła naftowe, 
ale że Galicya jest składową częścią monarchii 
autryackiej. i że dlatego galicyjski przemysł na­
ftowy zalicza się do austryackiej industryi, — 
której nie można poświęcać dla korzyści poszcze­
gólnych spekulantów.

Sprawy zagraniczne.
Ro§ya.

Petersburger Zeitung podaje pismo swego koj- 
respondenta wiedeńskiego na czele numeru. Pf- 
smo to odnosi się oczywiście do obecnej sytuacyi, 
głównie zaś do stosunków austro-niemiecko-rosyj- 
kieh i do podróży p. Giersa.

Korespondent zwraca uwagę na dziwnie scepty­
czne usposobienie opinii publicznej w obecnych 
czasach: monarchowie składają sobie w izyty; mi­
nistrowie konferują ze sobą w sposób najprzy- 
jaźniejszy; zewsząd słychać tylko o wymianie 
wzajemnych, najczulszych uczuć; w dziennikach 
urzędowych i półurzędowyeh ukazują się artyku­
ły^, zdolne zagoić najdotkliwsze urazy — a prze­
cież... Umysły nastrojone nerwowo, zdają się wy­
czekiwać całkiem innych objawów, najuroczystsze 
zapewnienia pokojowe spotykają się z niedowie­
rzaniem, giełdy oglądają się trwożliwie — jest sło­
wem w powietrzu „coś," co przy najlepszych chę­
ciach zażegnać się odrazu nie da; jest ferment, 
który daje znać o sobie coraz nowemi drogami,

litewskiego komputu, których również w tym tłu­
mie nie brakło , bo dla asystencyi przy dygnita­
rzach iść musiały, a wtedy pełno było krzyku, 
gwaru, nawoływań, pytań i kłótni, gdy jedni dru­
gim ustępować nie chcieli.

Raz wraz też doskakiwali konni żołnierze i 
słudzy i do orszaku książęcego, wzywając do 
ustąpienia dla takiego to, a takiego dygnitarza, 
lub pytając, kto jedzie. Ale gdy uszu ich doszła 
odpowiedź: wojewoda ruski! natychmiast dawali 
znać panom swym, którzy zostawiali drogę wol- 
ną, lub, jeśli byli na przodzie, zjeżdżali w bok, 
by widzieć przeciągający orszak. Po popasach 
kupiła się szlachta i żołnierze, chcąc napoić cie­
kawe oczy widokiem największego w Rzeczypo­
spolitej wojownika. Nie brakło też i wiwatów, na 
które książę wdzięcznie odpowiadał raz z przy- 
ródzonej mu ludzkości, a powtóre, chcąc tą  lu­
dzkością kaptować stronników dla królewicza Ka­
rola, których też i nakaptował samym swym wi­
dokiem niemało.

Z równą ciekawością patrzono na chorągwie 
książęce, na owych „rusinów," jak  ich nazywano. 
Nie byli oni tak  obdarci i wynędzniali, jak  po 
konstantynowskiej bitwie, bo książę w Zamościu 
dał nową barwę chorągwiom, ale zawsze poglą- 
dano na nich, jak  na cuda zamorskie, gdyż w mnie­
maniu mieszkańców blizkich okolic stolicy, przy­
chodzili z końca świata>JW ięe też i dziwy opo­
wiadano o owych stepaen tajemniczych i borach, 
w których się rodzi takie rycerstwo, podziwiano 
ich płeć ogorzałą, spaloną wichrami z Czarnego 
morza, ich hardość spojrzenia i pewną dzikość 
postawy, od dzikich sąsiadów przyjętą.

Ale najwięcej oczu zwracało się po księciu na 
p. Zagłobę, który, dostrzegłszy, jaki go podziw 
otacza, spoglądał tak  dumnie i hardo, toczył tak 
strasznie oczyma, iż zaraz szeptano tłum nie: „ten 
to musi być rycerz między niemi najprzedniejszy! “ 
A inni mówili : „siła on już musiał dusz z ciał 
wypędzić, taki smok sierdzisty" — gdy zaś po­
dobne słowa dochodziły do uszu pana Zagło­
by, starał się tylko o to, by jeszcze większą 
sierdzistością wewnętrzne ukontentowanie pokryć.

Czasem odzywał się do tłumu, czasem szydził, 
a  najwięcej z litewskich komputowych chorągwi, 
w których poważne znaki nosiły złotą, a lekkie, 
srebrną pętelkę na ramieniu. — „Naści hetkę 
panie pętelko!" — wołał na ten widok pan Za­

głoba — więc też niejeden towarzysz sapnął, 
zgrzytnął, szablą trzasnął, ale pomyślawszy, iż 
to żołnierz z chorągwi wojewody ruskiego tak 
sobie pozwala, w ostatku splunął i okazyi za­
niechał.

Bliżej Warszawy tłumy stały się tak gęste, iż 
tylko noga za nogą można się było posuwać. 
Elekcya obiecywała być liczniejszą jak  zwykle, 
bo nawet szlachta z dalszych ruskich i litewskich 
okolic, która z przyczyny odległości nie byłaby 
dla samej elekcyi przybyła, ściągała teraz do 
Warszawy dla bezpieczeństwa. A przecie dzień 
wyboru był jeszcze daleki, gdyż zaledwie pierw­
sze posiedzenia sejmu się rozpoczęły; ale ścią­
gano na miesiąc i dwa naprzód, by nlokować się 
w mieście, tem u i owemu się przypomnieć, tu i 
owdzie promocyi poszukać; po dworach pańskich 
jadać i pijać i wreszcie by po żniwach w stolicy 
rozkoszy zażyć.

Książę poglądał ze smutkiem przez tafle kare­
ty na owe tłumy rycerstwa, żołnierzy i szlachty, 
na te bogactwa i przepych ubiorów, myśląc, ja- 
kąby to siłę można z nich tworzyć — ile wojska 
wystawić! Czemu to ta Rzeczpospolita tak  silna, 
ludna i bogata, dzielnem rycerstwem przepełnio­
na, jest zarazem tak  m dła, że sobie z jednym 
Chmielnickim i z dziczą tatarską poradzić nie 
umie? Czemu? Na krocie Chmielnickiego, mo- 
żnaby krociami odpowiedzieć, gdyby owa szlachta, 
owo żołnierstwo, owe bogactwa i dostatki, owe 
pułki i chorągwie chciały tak rzeczy publicznej 
służyć, jako prywacie służyły. Cnota w Rzeczy­
pospolitej ginie! — myślał książę, — i wielkie cia­
ło psuć się poczyna; męztwo dawne ginie i w słod­
kich wczasach, nie w trudach- wojennych kocha 
się wojsko i szlachta! Książę miał poniekąd słu­
szność, ale o niedostatkach Rzeczypospolitej my­
ślał tylko, jak  wojownik i wódz, któren wszyst­
kich ludzi chciałby na żołnierzy przerobić i na 
nieprzyjaciela poprowadzić. Męztwo mogło się 
znaleść i znalazło się, gdy stokroć większe wojny 
zagroziły wkrótce Rzeczypospolitej. Jej brakło 
jeszcze czegoś więcej, czego książę-żołnierz w tej 
chwili nie dostrzegał, ale co widział jego nieprzy­
jaciel, kanclerz koronny, bieglejszy od Jeremiego 
statysta.

t (Dalszy ciąg nastąpi).
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który ogarnia coraz szersze przestrzenie, i w któ­
rym ogniwa wzajemnej ufności coraz głębiej rdze­
wieją, aż pękną skruszone.

ów  firm ent nie może oczywiście, zdaniem ko­
respondenta, nie być wytworem rosyjskim. Dopa­
truje on go wszędzie, przedewszystkiem jednak 
w „organach opinii," w dziennikach rosyjskich. 
One-to odpowiedzialne są za obecny stan rzeczy; 
one, podszezuwaniem swojem, sprawiły, że nie­
ufność w rzeczach polityki międzynarodowej stała 
się hasłem powszeelnem , religią niemal. I  dziś 
jeszcze, kiedy podróż p. Giersa zdawała się być 
zapowiedzią lepszej doby, ta  prasa, a raczej jej 
organa ultra-szowinistyczne starają się nadwerężyć 
jej znaczenie, zniweczyć dobre wrażenie, jakie 
podróż rosyjskiego ministra spraw zagranicznych 
wywrzeć może i powinna.

Tu korespondent wydobywa na światło dzienne 
artykuł Moskiewskich Wiadomości, proponujący 
Bułgaryi formę republikańską.

„A rtykuł ten pojawił się rzeczywiście tak  w po­
rę i tak  na rękę niemieckim narzekaniom , że 
zdumieniem powinien przejąć wszystkich, co zdolni 
domyśleć się w tern czegoś więcej, niż prostego zrzą­
dzenia losu. Jakoż, gdyby sensacyjna brednia mo­
gła wywrzeć niedobry wpływ na kiełkujące nie­
miecko-rosyjskie porozumienie, o trafniejszą i zgo- 
dniejszą z niemieckiemi widokami trudno.

„Już wszystko zdawało się być na najlepszej 
drodze, minister bułgarski Bałabanow|doznał naj­
lepszego przyjęcia u dworu rosyjskiego, gdy na­
gle zjawia się program, zalecający Bułgaryi sy­
stem republikański, — to znaczy, zalecający wy­
pędzenie księcia Aleksandra, połączenie Rumelii 
wschodniej z Bułgaryą pod egidą księcia Vogori- 
desa, — jednem słowem zdeptanie, zniweczenie 
trak tatu  berlińskiego.

„Trudno mieć pojęcie o wrażaniu, jakie spra­
wił ten zdumiewający program, ile, że autorem 
jego jest jed n a  z osobistości, najbardziej w tej 
chwili wpływowych. — Ten program zaprzeczył 
wręcz wszystkiemu temu, co mówi Rosya ofiey- 
alna, a jest tem ważniejszy, że nie mógł bez 
jej wiedzy i porozumienia być wypowiedziany."

Tutaj Redakcya Pet. Zeitung daje od siebie na­
stępujący odsyłacz:

„Przywiązujemy wielką wagę do tego, co mó­
wi nasz szanowny korespondent w iedeński, tem- 
bardziej, że cenimy wysoko to wszystko, co mó­
wią i myślą w odnośnych sferach w W ićdniu; — 
musimy jednakże uczynić uwagę, że zdaniem na- 
szem znaczenie artykułu Katkowa zagranicą wo- 
góle, a zwłaszcza w Wiedniu, zostało przecenione. 
A rtykuł ten zawierał w sobie nietyle program 
przyszłej akcyi, ile coś w rodzaju teoretycznej 
antytezy, i to mającej przedewszystkiem przyszłość 
na względzie." >

Korespondent Pet. Zeitungu w ten sposób mówi

Chociażby ów program został najformalniej 
przed Europą odwołany i zaprzeczony, — musiał 
jednak w każdym razie wywołać głębokie wra­
żenie na prostodusznych Bułgarów, musiał za­
chwiać stanowisko księcia Aleksandra, a przynaj­
mniej utrudnić mu zadanie, wreszcie musiał u- 
łatwić i uprawdopodobnić drogę do przewrotu.....

„Tak zapatrywano się i oceniano ów program 
w tutejszych k o łach , autor zaś jego uważany za 
indywiduum*. posiadające obecnie wpływ najpo­
tężniejszy, przyczynił Rosyi wiele krzywdy, może 
po części i niepowetowanej (irreparabel). Jest-to  
straszydło, które z trudnością zapomnieć przyjdzie!"

„Jaką postawę względem Rosyi zajmuje obe­
cnie Rumunia?" Jest to pytanie, które stawia so­
bie jeden z rosyjskich dzienników Syn Oliecz., 
a na które odpowiedź uważa za bardzo ważną, 
„ponieważ — jak  powiada — Mołdawia i Wo­
łoszczyzna, z których się składa teraźniejsze kró­
lestwo Rum uńskie, pierwsze z krajów półwyspu 
Bałkańskiego wyzwolonemi zostały z tureckiego 
jarzm a krwią i pieniędzmi rosyjskiemi".

Form ułuje zaś rzeczony dziennik tę „ważną “ 
odpowiedź w dość obszernym artykule, który tu 
po części przytoczymy, jako charakteryzujący 
rozdrażnienie społeczeństwa rosyjskiego przeciw 
wyzwolonym „krwią i pieniędzmi rosyjskiemi" 
państewkom bałkańskim.

„Chociaż w polityce — powiada Syn Otie.cz. — 
na wdzięczność rachować nienależy, ale prze­
cież i zapomnienie doznanych usług miarę jakąś 
mieć powinno. Na nieszczęście, Rosya ostatniemi 
czasy od każdego po kolei z wyzwolonych przez 
siebie krajów bałkańskich doznaje niewdzięczno­
ści bez miary.

„Rum unia, pod wpływem rad , po które król 
Karol i jego ulubiony minister Bratiano udawali 
się specyalnie do Wiednia i Berlina, nietylko naj­
bezwstydniej odwróciła się od nas, ale nadto przez 
usta tegoż ministra ośmiela się robić alluzye, 
w których ukrywają się źle ukryte pogróżki prze­
ciw Rosyi.

„W  najwyższym stopniu ciekawemi są wyja­
śnienia, czynione przez ministra Bratiano na in- 
terpelacyę o celu jego podróży do W iednia i Ber­
lina.

„Okazuje się, że p. Bratiano odbywał podróż, 
aby zapewnić Europę o pokojowem usposobieniu 
Rumunii!..

„Gdyby podobne curiosum  obwieścił światu ko • 
respondent jakiego dziennika, słowa jego moźna- 
by było przyjąć za żart zabawny i dowcipny 
w swej ironii. Ale gdy to oświadcza uroczyście 
w mowie parlamentarnej sam pierwszy minister, 
to nic nie pozostaje, jak  tylko położyć na ustach 
palec podziwienia.

„Europa — uważcie— potrzebuje być uspoko­
joną pod względem pokojowych usposobień Ru­
munii!.. Czy nie stawia ona czasem na jednej linii 
królika rumuńskiego z cesarzem niemieckim, lub 
p. Bratiano z księciem Bismarkiem n. p. ? Jakim- 
że to sposobem Rumunia raptem urosła tak  wy 
soko w oczach świata politycznego Europy? Już 
słyszeliśmy wprawdzie twierdzenia, że np. w o- 
statniej wojnie tureckiej zwycięzcami byli właści­
wie nie my, Rosyanie, tylko Rumuni, bez których 
partacka armia rosyjska nigdyby była nie zdobyła 
Plewny. Ale to jest żart jowialny, ktćry raz tyl­
ko śmieszy, drugi raz uśmiech politowania wywo­
łuje. I  nie bylibyśmy wcale wspominali o nim, 
gdyby nie nowe komiczne wystąpienie p. B ratia­
no, dowodzące jak  zabawna pycha rozdyma piersi 
wrzekomych potomków Rzymian.

„Bez żartu bowiem, lecz zupełnie poważnie p. 
Bratiano wypowiedział w parlamencie, takie a nie 
inne słowa:

„Podczas mej podróży do wód, spotkałem się 
z pewną wysoko położoną w Austryi osobą, w roz­
mowie z którą dotknąłem fałszywej opinii, jaką 
żywią obecnie w Europie o Rumunii. Powiedzia­
no mi na to, że nie powinniśmy się uskarżać,

ponieważ i w Niemczech źle teraz mówią o R u ­
munii, podejrzywają ją  bowiem, że ma zamiar 
przebyć Dunaj lub Karpaty, aby rozpocząć nową 
wojnę wschodnią.

„Po upływie jakiegoś czasu król nasz otrzymał 
zaproszenie do asystowania przy chrzcinach w Ber­
linie. Ja  w ięc, za zgodą mojego kolegi ministra 
spraw zagranicznych, uprosiłem króla, aby to za­
proszenie przyjął, by dowieść światu,- że ani gło­
wa naszego państwa, ani jego ministeryum, ani 
kraj nasz, nie żywią zamiarów wojowniczych, a 
owszem pragną pokoju. Oczywiście, że królowi 
nie wypadało w swej podróży ominąć stolicy Au­
stryi. W  Europie nas poczytywano za straż"prze­
dnią pewnego wojowniczego mocarstwa, uznałem 
tedy za potrzebne dowieść Europie, że prowadzi­
my politykę pokojową i samodzielną, i że za nami 
nikt się nie u k ry w a ..."

„T ak mówił p. Bratiano.
„A więc Rumunia przebywa Dunaj! Rumunia 

przechodzi K arpaty! Rumunia wzbudza nową woj­
nę w schodnią!... Oto jakie straszne rzeczy prze­
rażona Europa przypisuje Rumu iii! . . .  Zapewne, 
że po walecznej i potężnej armii rumuńskiej, 
która zdobyła P lew nę, oczekiwać wszystkiego 
m ożna,—-w ięc oto p. Bratiano spieszy uspokoić 
Europę i dowieść jej , że Rumunia nie żywi wo­
jowniczych zamiarów, że chce pokoju i zgody, że 
ma politykę samodzielną i nikogo za sobą nie 
ukrywa.

„A cóż to jest za mocarstwo, któremu Rumu 
nia może służyć za straż przednią i które się za 
nią ukrywa? To oczywiście Rosya! Lecz p. Bra 
tiano nieomieszkał pocieszyć E uropę, że Rum u­
nia niema z Rosyą nic wspólnego!

„Nie dość na tem. P. Bratiano mowę swoją za­
kończył słowami: „Kiedym się znajdował w B er­
linie podczas zawarcia trak ta tu , ks. Bismark raz 
mi powiedział: „Jeżeli życzycie sobie pokoju, to 
trzymajcie z nam i, jeśli zaś wojny pragniecie — 
to innych sobie sprzymierzeńców poszukajcie." — 
To samo mi mówił potem, gdym go odwiedził 
w Gasteinie, i w tym samym też duchu rozma­
wiał ze mną hr. Kalnoky. Oto jakie wieści przy­
wiozłem wam z Wiednia. W iedzą tam teraz, że 
my pragniemy pokoju i ktokolwiekby zechciał 
wywołać w ojnę, lub wkroczyć do nas z zamiara­
mi nieprzyjaznemi, znajdzie w nas wrogów!

„I komuż to grozi Jowisz Rumuński nieprzyja- 
źnią Rumunii? — zapytuje Syn Otieczestwa. Wi 
docznie — Rosyi, ponieważ z księciem Bismar­
kiem i hr. Kalnokym już się porozumiał przyja­
źnie, Francya zaś leży za daleko, aby o niej mo­
gła tu być mowa."

Śmieszne to są bardzo rzeczy, tak śmieszne, że 
chce się tu przytoczyć słowa jednego z naszych 
poetów (Dawydowa):

Owadów drobnych brzękanie 
Tyle nam doskwiera,

Że człek ręką machnie na nie —
I już w dal spoziera...

Prawie we wszystkich wyższych zakładach 
w Rosyi znajdują się w liczbie studentów połu­
dniowi S łow ianie, korzystający ze szczególnych 
i zapomóg. Otóż ministerstwo spraw zagranicznych 
uzyskało niedawno specyalny kredyt na opłacanie 
kosztów przejazdu z ojczyzny tym z południo­
wych Słowian, którzy zapragną wstąpić do rosyj 
skich instytueyj naukowych. W szjscy młodzi lu 
dzie w roku przyszłym przyjmowani będą do 
wyższych zakładów wojskowych i cywilnych, bez 
uprzedniego próbnego lub konkursowego egzami­
nu. Pieniądze na przejazd i zapomogi wydawane 
będą tym młodym Słowianom, którzy ukończy­
wszy kurs nauk w miejscowych średnich zakła­
dach, wyrażą posłom rosyjskim lub pełnomocni­
kom rządu rosyjskiego życzenie dalszego kształ­
cenia się w Rosyi.

Nowoje Wremia w korespondencji z Warszawy 
nalega na konieczność zmniejszenia ludności ży­
dowskiej w miejscowościach pogranicznych w Kró­
lestwie Polskiem. Pomimo ukazu z dnia 19 lutego 
1864 r. o uwłaszczeniu włościan Królestwa, w któ­
rym postanowiono także, że zagrody i grunta wło­
ściańskie nie mogą przechodzić na własność osób 
nie należących do stanu włościańskiego, żydzi i 
Niemcy skupują grunta włościańskie. Na tę wła­
śnie okoliczność zwraca uwagę korespondent war­
szawski dziennika Nowoje W rem ia, i tak pisze:

Żydzi szczególniej ukochali miejscowości pogra­
niczne ; kupiwszy zagrodę włościańską zwykle nie­
wielką i leżącą na uboczu, zakładają w niej sta- 
cye kontrabandy. Dla tego przemysłu wynajmują 
kilku parobków z grona włościan bezrolnych, na 
których wkłada się ryzykowny obowiązek przeno­
szenia towaru szwarcowanego przez granicę, sam 
zaś żyd zachowuje dla siebie stosunkowo spokoj­
ną i wygodną rolę naczelnika stacyi, ryzykując 
bardzo niewiele pod względem m ateryalnym, a 
unikając najzupełniej wszelkiej odpowiedzialno­
ści osobistej za przenoszenie kontrabandy, którą 
przechowuje u siebie nie .długo, naprzód z oba­
wy rewizyi (co zresztą rzadko ma miejsce), a po­
wtóre dla szybszego obrotu kapitału.

W  jednym tylko powiecie nieszawskim żydzi 
kupili tym sposobem 30 zagród, przeważnie w miej­
scowości pogranicznej. Ale ostatniemi czasy ko­
misarz dla spraw włościeńskieh wziął się ener­
gicznie do rzeczy; zagrody nabyte przez żydów, 
sprzedawane są przez licytacyą, sami żydzi wysie­
dlani z nich, a rejenci, u których dokonane zo­
stały akta nieprawnej sprzedaży zagród włościań 
skich żydom, pociągani są do odpowiedzialności. 
Nie ulega wątpliwości, że żydzi nie w jednym 
tylko powiecie nieszawskim starali się osiedlić 
w pobliżu granicy. Byłoby wielce do życzenia, ą- 
żeby w całem Królestwie Polskiem, a szczegół 
niej w powiatach pogranicznych, zwrócono uwagę 
na nietykalność zagród włościańskich, których 
przechodzenie w ręce żydowskie zagraża nietylko 
interesom włościańskim, Wogóle nie źle byłoby 
zmniejszyć liczbę ludności żydowskiej w miejsco­
wościach pobliskich granicy; większość ich utrzy­
muje się wyłącznie z kontrabandy. Osiągnąć ten 
cel nie jest rzeczą bynajmniej tak trudną, jak  
sie na pierwszy rzut oka wydać może. W edług 
prawa każdy złapany trzykrotnie z kontrabandą 
winien być wysiedlony na dostateczną odległość 
od granicy. Częste rewizye w połączeniu ze śei- 
słem wykonywaniem tego prawa, mogłyby znacz­
nie zmniejszyć liczbę żydów, osiadłych w pasie 
granicznym, co znów pociągnęłoby za sobą zmniej­
szenie kontrabandy tak obecnie kwitnącej w Kró­
lestwie polskiem.

Kronika miojsoowa i zagraniczna.
PLf b Ii Óto 1 grudnia.

Posiedzenie Towarzystwa technicznego kra­
kowskiego odbędzie się W poniedziałek d. 3 gr»dnia
o godzinie 7 wieczorem w lokalu własnym w Rynku
nad Hawełką. Porządek dzienny: Sprawy w ew nę­
trzne- Sprawa wyboru techników do Izby handlowo- 
przemyslowej; II część odczytu wt, Kułakowskiego
„O drzewie.*1

— Komitet Towarzystwa opieki nad w e­
teranami Z r- 1831, chcąc przechować tradycje  
nieodżałowanego swego pFeź68ftl założyciela Jowa- 
rzystwa ś. p. barona Kaliksta H o r o c h  4 postanowi 
równie^ jak to bvło w r. b., pomnożyć w prźy»Z.J!3 
karnawale balem fundusze weteranów. W tym celu  
zaprosił kilku z młodzieży, którzy oświadczyli go to ­
wość urządzenia balu i na posiedzeniu w dniu wczo­
rajszym odbytem* ukonstytuowali się w komitet ba­
low y, któremu przewodniczyć przyrzekł, jako pre­
zes* profesor hr. Stanisław Tarnowski. Bal na ko­
rzyść weteranów odbyć się ma stosownie do uchwa­
ły powziętej wczoraj przez komitet balowy, w dniu 
11 lutego (w poniedziałek) 1884 r.

—  Na rzecz weteranów z r. 1831 złożyli od 
15go listopada do Igo  grudnia r. b . : Przez Red. 
Gazety Krakowskiej: p. Kazimierz "Wieliczko 50 złr., 
X. kan. W ąsikiewicz rocznie 2 złr., Mikołaj Bołoz 
Antoniewicz rocznie 12 złr., Mik. Jawornicki 50 złr., 
Atanazy Benoe z N iego wici rocznie 10 złr; Mło­
dzież polska z "Wrocławia przez Red. Czasu marek 5 
cent. 60; przez delegata bar. Hermana Czecza: Jan 
W endelstadt z Bawaryi 5 złr., baronowa L. Larisch 
rocznie 20 złr., Edward Jaroszyński 2 złr., Dr. adw. 
Lisowski rocznie 25 złr., Ignacy Żółtowtki rocznie 
10 złr., Filip Jendel notar. rocznie 2 złr., Felicyan  
Szybalski rocznie 2 złr., Kasper Reiner rocznie 2 złr., 
Najprz. X . Biskup krakowski rocznie 10 złr.; p. Fran­
ciszek Popiel za dziełko kapitana Szumskiego 5 złr.; 
przez Red. Nowej Reformy: z czytelni Młodzieży 
handlowej starozakonnej 9 złr. 15 c. i od Warsza­
wiaka w świetną rocznicę 10 złr., Helena Brzeziń­
ska rocznie 5 złr., Dr Aleksander Sękowski wł. dóbr 
z okazyi 53 roccznicy powstania listopadowego 20 złr. 
W  miesiącu październiku było dochodu 42 złr. Roz­
chodu 449 złr. 95 c. W ypłacono weteranom po 5 złr. ; 
każdemu i na wydatki drobne. W  miesiącu listopa­
dzie było dochodu 342 złr. Rozchodu 806 złr. 98 c. 
Wypłacono weteranom po 10 złr. każdemu, i wy­
datki biurowe i inne drobne.

Równocześnie wyraża Komitet Towarzystwa po­
dziękowanie za nadesłanie fantów, a m ianowicie: 
prof. Obalińskiej za 14 fantów, p. z hr. Potockich  
Lucyanowej Siemieńskiej za 10 tomów dzieł ś. p. 
jej męża, p. z Piaseckich Dolańskiej za 6 fantów, 
p. z Szulców Rejnerowej za 2 fanty, p. Hieronimo- 
wej Salomońskiej za uzbieranie od jej uczennic 60  
fantów, których łaskawe dawczynie później ogłosić 
nieomieszkamy; p. Leopoldowi Szumskiemu, kapitano 
wi 3 pułku ułanów wojsk polskich, za nadesłanie 25 
egzemplarzy jego  Wspomnień o 3 pu łku  ułanów, 
z rycinami, ofiarowanych na rzecz weteranów z r. 
1831,  a które nabyć można w biórze Komitetu 
Opieki weteranów z r. 1831 przy ulicy Gołębiej 
N. 5 na d o le , p. Franciszkowi Popielowi za fant i 
20 egzemplarzy broszury ś. p. Falkenhagena - Ząlę • 
skiego, p. H elenie Brzezińskiej za 15 fantów.

Ksawery Konopka.
— Czerwone oświetlenie sklepienia nie-

iOS, pojawiające się od dni kilku po zachodzie 
słońca, nie jest wcale zorzą północną, ale popro- 
stu zorzą wieczorną, spowodowaną wielką ilością 
pary wodnej, w powietrzu się znajdującej, a oświe­
canej bardzo powoli pod poziom zniżającem się  
słońcem.

— Zarząd V szkoły posp. na Kazimierzu
przesyła nam następujące pismo:

"W Nrze 271 Czasu , w kronice pod napisem  
Szkoła na Kazimierzu," podniesioną została okoli­

czność, iż dla przeszło 100 uczniów wyznania rzym­
sko-katolickiego przeznaczono jedną godzinę tygo­
dniowo na naukę religii, przez co uczyniono zarzut, 
że nauka religii katolickiej w szkole na Kazimie­
rzu nader obojętnie bywa traktowaną. Podpisany 
zarząd widzi się więc zmuszonym do następującej 
poprawki i uprasza szanowną Redakcyę o um ie­
szczenie tejże w szpaltach swego dziennika:

Do szkoły męskiej na Kazimierzu nie uczęszcza 
przeszło 100 uczniów katolickich, jak to mylnie 
podano, lecz tylko 26. Z tych 25 uczęszcza do kl. 
I, a jeden tylko do klasy II. Nauka religii bywa 
udzielana przez X . Bieniaka nie przez jednę godzi­
nę, lecz przez 2 godziny tygodniowo, tj. w sobotę 
od 2 do 4 po południu, Dzieci na tę naukę uczę­
szczają regularnie, a rzeczony Kapłan z wielką 
gorliwością nauce tego przedmiotu się oddaje, o 
czem świadczy fakt, że jakkolwiek 1 godzina ty­
godniowo, według przepisów, obowiązujących wszy 
stkie szkoły ludowe, byłaby dla tak" szczupłej licz­
by uczniów dostateczną, X . Bieniak z własnej ini- 
cyatywy od samego początku nauce tego przemio- 
tu dwie godziny tygodniowo poświęca. Nauka reli­
gii katolickiej nie bywa więc traktowaną z oboję­
tnością, lecz w większym zakresie i przez więcej 
godzin tygodniowo, niż w e wszystkich innych szko­
łach miejskich.

W  końcu powyższy Zarząd zapewnia Szanowną 
Redakcyę, że gdyby się w ciągu czasu pokazała 
potrzeba pomnożenia godzin nauki religii katoli­
ckiej w szkole na Kazimierzu, Zarząd z pewnością 
się o to postara, gdyż zarówno mu zależy na nau­
ce religii katolickiej, jak na nauce religii mojże- 
szowej. _ M. Munk.

—  Emilia z Friedleinów Munnichowa, żo­
na urzędnika Kasy miejskiej; urodzona dnia 18-go 
grudnia 1858 r., zmarłą tu we czwartek dnia 29 
listopada. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o go ­
dzinie 3 po południu. Ś. p. Emilia Munnichowa 
jest córką znanego i zasłużonego radcy miejskiego, 
oraz właściciela księgarni, pana Józefa Friedleina. 
Cios ten, jaki spotkał prawego obywatela, znajdu­
je współczucie w szerokiem kole jego  znajomych i 
przyjaciół.

—  Gustaw Kunzek, naczelnik stacyi ’ kolei 
Karola Ludwika w Podłężu, zakończył życie w d. 
29 listopada, przeżywszy lat 31.

—  Dowiadujemy Się, że w najbliższych dniach 
p. Janothówna da się słyszeć publiczności na dochód 
Towarzystwa Dobroczynności. Dzień koncertu nie 
jest jeszcze oznaczony.

—  P. Pasteur, słynny i znakomity francuski 
chemik, ma przybyć jak donosi K uryerW arsz., do 
Warszawy, gdzie tamtejsze koła naukowe gotują 
mu świetne przyjęcie.

—  Ogień Ugaszony. Dzisiaj przed południem  
w mieszkaniu dolnem pod L. 6 przy ulicy Senackiej 
zatliła się deska, której użyto do zamurowania pieca 
kaflowego,,zam iast cegły. Straż pożarna przybywszy, 
zgasiła ogień; straż policyjna także znajdowała się
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S odpŁSńó“i.kte,y pi“
, nnWincenty Porębski, w oźny tu tejszego  urzę-

$ 0  l y . n u f 0^ 1161 j6dn« n* !0 0 0  złr., a drugą na 
urzędzie Jgacye  to ztożJł P orębski w  rzeczonym

Kozłowski, akadem ik, prosi nas
0 ian ę , z e  n ie bra! udziału w zbiorowej de- 
fc amaeyi na w ieczorze M ickiew iczow skim , chociaż 
nazwis o jeg o  m iędzy deklam ującym i wym ieniono

* „ r ° ^ S fy  dla uczczenia n ieśm iertelnej p a r n ią  A (k m a M i c k i e w i c z a )  _

1 którego dochód przeznaczony je s t na fundusz pom  
uika, odbędzie się dzić w ieczorem  w B ochni w  sali 
Towarzystwa strzeleck iego . Program  składa się z 
części m uzykalnych i przedstaw ienia scenicznego  
VII k sięg i z Pana Tadeusza p. t. „Rada.*

—  Biała 27 listopada. Onegdaj opuścił B iałę  
p.̂  H ild, b. starosta tutejszy, a obecnie radca Na- 
miestnictwą we L w ow ie. Charakter praw y z w y  
bitną cechą narodow ościow ą obok zdolności niepospo  
litych, oraz znakom itej czynności w urzędowaniu dlą 
dobra publicznego zjednały mu uznanie i pow szechny  
szacunek, ktorego dowód objaw ił się w skromnej 
„uczcie1, na cześć jeg o  wyprawionej. Zgrom adzenie 
było liczne, z różnych stanów . —  W śród  różnych  
toastów przed innem i odznaczał się toast pana Za­
jączkow skiego, inspektora podatkow ego, w zniesiony  
w im ieniu grona urzędników, Burmistrz zaś m iasta  
wzniósł zdrow ie za zgodę różnych narodow ości

A ustryi, a szczególn ie w B iały  o m ieszanych ży­
wiołach. W  odpow iedzi w n iósł toast radj;a H ild  na, 
chwałę A ustryi i D om u M onarszego. Harm onia P o ­
laków z N iem cam i była w zorową, bo przynajmniej 
tym razem  w cale nieobłudną.

— Z galicyjskiego funduszu religijnego 
udzielił Cesarz R ozalii L ew ick ie j, w dow ie po p le ­
banie z Z abłotow a, dar z łaski rocznie 5 0  złr.; Ma­
ryi D eszko, w dow ie po p lebanie z S taw czan ; Maryi 
R ożejowskiej, w dow ie po p lebanie z C hlebowie; O lim ­
pii K ró lik ow sk iej, w dow ie po plebanie z Dembna; 
Julii K oczorow sk iej, w dow ie po p lebanie z Podho- 
rodek; Justynie R zep eck iej, w dow ie po plebanie 
z D usanow a i K atarzynie R om an ow sk iej, w dow ie  
po p lebanie z Sopow a, rocznie po 60  złr.; A polonii 
K uczyńskiej, w dow ie po p lebanie z Paryszcz i Em ilii 
Szeparow iczow ej, w dow ie po p lebanie z Czarnoło 
ziec, rocznie po 8 0  złr.

—  W ministerstwie handlu, w edług donie 
Bienia dzienników  w iedeńskich, ma być kreow any  
nowy, osobny w ydział dla elektro-techniki, tj. dla  
badania i oceniania w szelkich w ynalazków  i do­
świadczeń^ na tem  polu dokonanych.

—- W  dniu jutrzejszym odbędzie się w Pra  
dze w ieczór na cześć A dam a M i c k i  e w  i c z a, urzą­
dzony staraniem  „ Ogniska" i „K oła polsk iego ,*  a 
składający się z odczytu o M ickiewiczu, deklam acyi 
i części m uzykalnej, w kórej odegrane będą z p o l­
skich *kom pozycyj „P olonez* Ż e l e ń s k i e g o ,  „A rya  
z Halki" M o n i u s z k i ,  „T arantella* M o s z  k o  w-

w Petersburgu. N a ław ie oskarżonych zasiada były  
intendant armii rosyjskiej, tajny radjca RoSsickij, 
naczeln icy transportu, pułkownik juw niew icz i rad-

garski św ieżo kilka tom ów  swej B ib l io t e k i  i l lu s tro  
w a n e j  d la  m ło d z i e ż y ,  k tóre tak pod w zględem  do 

_ a borii treści i ryc in , jak  w ogólo  gustow nego i ta
ca stanu Stratapowicz, referenci zarządu intenden- n iego wydania zasługują na najszersze rozpowsze

k i e g o  i „M azurek11 W i e n i a w s k i e g o .
— W Poznaniu zaw iązało się stow arzyszenie  

pod nazw ą: „P row incjonalne poznańskie stow arzy­
szenie opieki nad wypuszczonym i na w olność w ię­
źniami,* na czele  którego sto i nad prokurator tu- 
fejszego sądu nadziem iańskiego p. D ressier, a  które  
na na celu  opiekow ać się  w ypuszczonym i na w ol- 
iość w ięźniam i, a  m ianow icie czynność jeg o  ma po­
legać na polecaniu  pracy i w skazyw aniu m iejsc s łu ­
żebnych dla w ypuszczonych w ięźniów , na podaniu m ie­
szkań dla nich odpow iednich, w spraw ieniu narzędzi 
rzem ieślniczych, w  udzielaniu pożyczek i wsparć, 
w ogó le  w e w szystkiem , co dopom ódz m oże byłym  
więźniom do u regu low anego , godziw ego sposobu za­
robkowania, następnie w opiekow aniu się  w ypuszczo­
nymi w ięźn iam i, aby ich  utrzym ać w religijno-m o­
ralnym sposob ie życia  i zachow ać od pow tórnego  
przestąpienia praw. Opieka teg o ż  stow arzyszenia ma

rozciągać na w szystkich tym czasow o lub zupeł­
nie w ypuszczonych na w olność w ięźniów , pochodzą­
cych z W . Ks. P oznańsk iego, którzy w dom ach kar­
nych lub innych w ięzieniach  byli in tern ow an i, bez 
różnicy płci, re lig ii i narodow ości. P otrzebne ku  
temu celow i w ydatki opędzać ma stow arzyszenie  
t odsetek przekazanych funduszów w ięziennych i do­
datków państw ow ych, prow incjonalnych  i ksm unal ■ 
nych, oraz z dobrow olnych darów członków  i do­
broczyńców stow arzyszenia pom ienionego.

— Akademia Mickiewicza w B olon ii zam ia­
nowała honorow ym i sw oim i członkam i prezesa A ka­
demii U m iejętności Dra Józefa  M ajera i rektora uni­
wersytetu Jag ielloń sk iego  D ra Józefa P elczara. Od­
powiednie dyplom y nadesłane zostały  na ręce S o ­
biesława hr. M ieroszow skiego , który delegow anym  
został do w ręczenia. N a dyplom ach podpisani są 
prezesf A kadem ii prof. Santagata  i sekretarz m ar­
grabia R usconi.

— W ielki proces, jak  wiadomo z telegram ów , 
fozpoczął się w e w torek przed sądem  w ojennym

tury, l-adtea dworu D ąbrow ski i radca honorow y j chnienie. W  dalszym ciągu H istoryi pow szechnej 
Tabouret. W szyscy oskarżeni są o m ilionow e d e - , w  obrazach w yszedł tom  II (stanow iący dla siebie 

, fraudacye, przekupstwa, m alw ersacye itp. czynności 
I zbrodnicze,

W iadom ości policyjne. Dzisiaj rano w u- 
licy  Szerokiej na Kazimierzu znaleziono zw łoki A n­
toniny K isie lew sk iej, żebraczk i, w dow y po tu te j­
szym szew cu. Po sprawdzeniu przez D ra E ichhorna, 
że śm ierć nastąpiła w skutku uwiądu starczego K i­
sielew skiej , zw łoki je j odw ieziono do Kliniki.

R eperloar teatralny.
W n i e d z i e l ę  2go: Jan I I I  pod Wle<

dniem , A nczyca.

— W ystawa nieaatąląo* Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n s e a c ? otwarta oodziennie od godz 
Hej uo 4ej prócz poniedziałku, — Wstęp w niedziele 15, 
s? Cnie powszednie 80 centów.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci 
izkańałdm otwarte codziennie od g. lOaj do 6ej. W stęp 
20 cent. od oaoby. W  niedziele od lOej da 2ej bezpłafcua

—- Groby królewskie, (|rOD zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skarsri (u Śgo Piotra), oraz Skarbce '
draioy i kościoła N. P. M aryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w z n s y t o t s i  da  
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można eo 
dziennie od 12ej do le j prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteokieh bezpłatnie.

— Zbiór Kg. Czartoryskich we w torki, czwartki i so 
Ooty od g. lOej do lżej.

— D. 30go listopada pogoda; term. od 0"8 do­
szedł do 7 0 C. Barometr opada; o godz. Tej rano 
I. Igo grudnia stan jego byl 742 0 miliira, term. 
0 8 0 .— Wiatr połudn.-zachodni.

— W niedzielę d. 2go grudnia: ŚŚ. Bibianny i 
Aurelii; w poniedziałek 3go: Ś. Franciszka Ksawe­
rego.

Wiadomości artystyczne, iiteraekir, 
i

K om itet W ystaw y z epoki Jana
I i i - g o  odbył wczoraj pod przewodnictwem Re 
rtora Zolla posiedzenie. Uproszony na to posie­
dzenie Dyrektor Matejko, w podniosłych słowach 
skreślił wysokie zadanie i korzystne skutki podo­
bnych wystaw, jak świeżo ukończona, — wpływ, 
jaki one na rozwój poczucia piękna i zamiłowa­
nia pamiątek narodowych wywierać mogą i po 
winny. Podniósł także, o ile stała taka wystawa 
leży w interesie samego Muzeum Narodowego 
które uzupełniać winna, a w danym razie i zbo- 
gació je może. Zwrócił też uwagę na tę kontro­
lę publiczną, która po zinwentaryzowaniu tego, 
co w dziełach sztuki i zabytkach kraj posiada, 
może i powinna powstrzymać wiele cennych pa­
miątek od przechodzenia w ręce obce, a da mo­
żność kompletowania się bogatym zbiorom pry­
watnym i publicznym. Ostatecznie postawił wnio­
sek, aby obok Muzśum Narodowego urządzić sta- 
ą wystawę dzieł sztuki i zabytków, tytułem de­
pozytu na czas jakiś udzielonych. Myśl Mistrza 
Matejki jednomyślnie przyjętą została. Wywiąza­
ła się następnie dyskusjya co do zakresu podo 
bnej wystawy, odpowiedniego pomieszczenia, ad- 
ministracyi i węzłów, jakieby ją łączyć winny 
z Muzeum Narodowem. W dyskusjyi tej wzięli 
udział: rektor Zoll, prof.: ŁuszczkTewicz, Soko­
łowski, Tarnowski, pp. Zygmunt Cieszkowski, X. 
kanonik Polkowski, i p. Ziemięcki. Kwestye te 
jednak musiały być odroczone do stanowczego 
ikonstytuowania się komitetu. Na propozycyą 
lektora Zolla zebrani jednomyślnie wybrali Dy­

rektora Matejkę na przewodniczącego stałej wy­
stawy, który przewodnictwo to przyjął. Rektora 
Zolla uproszono na zastępcę przewodniczącego. 
Na propozycyę Dyrektora Matejki, obrano pp. 
Zyg. Cieszkowskiego przewodniczącym ściślejsze­
go komitetu wykonawczego, a p. Ziemięckiego 
sekretarzem komitetu.

Komitet następnie wziął pod uwagę stan fun- 
uszu tegorocznej wystawy, który jednakże z po­

wodu nieobecności kasyera p. Kluczyckiegó i nie­
ukończenia jeszcze wszystkich rachunków nie mo­
że być dotąd ściśle oznaczony.

całość) p. t. Wieki średnie w obrazach. Życiorysy, 
charaktery, podania i fukta historyczne w edług dzie 
ła  Grubego, z dodaniem  historyi Słow iańszczyzny, 
opracow ała Z. Z ajączkow ska, z w ielu  rycinam i. —  
N astępnie w yszło w tem  w ydaniu dziełko p. t, 
Tuzin komedyjek i obrazków scenicznych dla dzie 
ci i m łodzieży przez L eopolda Św iderskiego, z ry­
cinam i W . Gersona. Kom edyjki te  krótkie i zasto­
sow ane do pojęcia m łodzieży, m ogą być w ykonane 
w każdem  kółku rod zin n em , w zakładach nauko 
w ych itp. Polowanie na wieloryby podług M ayne 
R eida, przełożył na język  polski W ł. L. Anczyc  
przedstawia jed en  z najw ięcej zajm ujących opisów  
podróży i przygód m orskich. Marya M alczew skiego  
z ślicznem i rycinam i Gersona stanow i piękny, a za 
razem tani podarek dla panienka Rok dziecięcy 
z pysznie kolorow anem i obrazkami i odpow iednim  
te k s te m , w w ierszach przez Maryana G aw alew icza  
tw orzy bardzo ładny upom inek dla m ałej dziatwy,

"W P a r y ż u  nastąpiło uroczyste otw arcie now ego  
akcyjnego teatru w łosk iego , do k tórego składu na­
leżą  rów nież bracia R eszkow ie. D aw ano na otw arcie  
Y erdego Sim on R o c je n e  g r o .  R o lę  tytu łow ą śpiew ał 
M anuel. Salą przedstaw iała św ietny widok. Kwiaty, 
brylanty, piękne kobiety , w ielki i pół-św iat i zna­
kom itości różnego rodzaju, W szystko to razem tw o­
rzyło niezrów nany obraz. N a chw ilę zapom niano o 
deficycie, o T onkinie i Chińczykach. W skrzeszenie  
teatru  w łosk iego  stało się jedynym  w ypadkiem , który  
zajął um ysły Paryżan.

D zie ła  Lucyana S i e m i e ś s b i e g o
w 10 tomach, wydanie warszawskie, są do naby­
cia pod I. 10 przy ulicy św. Jana na 2 piętrze 
pod 1. 9 przy ulicy Wiślnej na 1 piętrze, nieo 
prawne za 12 złr., oprawne za 15 złr.

W yszła  z druku praca: O brukach i drogach 
miejskich. Zbiór materyałów statystycznych, m ia-' 
sta Krakowa dotyczących. Podpisani na niej pan 
Janusz N i e d z i a ł k o w s k i ,  dyrektor budow nictw a  
m iejsk iego, i p. M ieczysław D ą b r o w s k i ,  urzędnik  
budow nictw a. Ścisłej tej i fachow ej pracy pośw ię- i 
cim y słów  kilka.

K sięgarnia F . H oesicka w W arszaw ie, odznacza-; 
jąca  się w ybitn ie w ydaniem  pięknych dzieł illustro-! 
w an ych , —  stosow nych' szczególn ie na podarunki 
gw iazdkow e i now oroczn e, puściła w ob ieg  k się -!

Od Adm inistracyi „ Czasu.“
P. H. Kieszkowski przesyłaj|na Zakład dobro­

wolnej pracy pod opieką X. Siemiaszki wygrane 
w zakład 5 zlr.

Z bióra adw. Dra K. Pieniążka jako należy 
tość za stemple na Weteranów z 1831 r. 72 ct.

Gospodarstwo hands! i przemysł.
W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 

po 20-20 marek (11 złr. 82 cent.); — Zyto za 
100 kilo po 16'40 marek (9 złr. 54 cnt.); owies 
za 100 kilo po 14-20 marek (8 złr. 31 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 29 70 mark. (17 złr. 37 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

P eszt 27 listopa. (Targ zboiowy).
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. po 09 70 

— 10 20 na 81 kilogram, po 10 35 — 10*40; — 
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7-60 — 7-95 ; — ję 
czmień na 62 — 63 kilog. 7*60— 10-30;— owies 
na 41 — 43 kilogra. 6'60 — 6-95; — kukurudza 
na 74 kilo. po 6-15 — 6*90; — proso po 6-80 —
7-10; rzepak po 16*-------- 16 50; — Olej po — —

•— ; — Spirytus po 32 25 — 32-75 złr.

W adowice 27-go listop. — Płacono za 100 
kilogramów pszenicy 1P— złr., żyta 9 — — 
jęczmienia 7 50 złr., owsa 7 60 z ł r , ziemniaków 
2 10 złr., słomy 2 — złr., siana 4 — złr.

JturtyU a.Sf w  eisSwJss „ S T a d e tfa n e*  p oa feo -
łt s ą  ©st B łe d a S ssy i.

N A D E S Ł A N E .

Szczawik obfity w lithion i bor

S A L V A T O R
najczystsza dyetetyezna w o d a  bez części żelazi- 
stych, skuteczna w nieżytowych dolegliwościach 
przyrządów do oddychania i trawienia, szczególnie 
w cierpieniach gośćcowych, pęcherza i nerek. Do 
n ab ycia  w  handlach  w ó d  m in eraln ych  i p ra w ie  w e  
w szy stk ic h  a p t e k a c h .  — S a lv a to r  - Q u e U e n -  
ł t i r e k t i o n ,  U p e r ie s .  (2488-18)

N a d e s ł a n e .

J Ó Z E F A  C Z E C H A
K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I

na rok. 1884
(rok  w y d a w n ictw a  53)

w tych dniach opuści prasę
O czem donosząc Szanownej Publiczno­

ści i tym Osobom, które z roku na rok 
kupują ten kalendarz, uprzejmie prosimy o 
odróżnienie Kalendarza Krakowskiego Jó­
zefa Czecha od niesumiennych naśladownictw 
które dosłownie przedrukowy wuja z zeszło­
rocznych naszych roczników artykuły in 
formacyjne, a które tylko z tytułu są po­
dobne do naszych artykułów, gdyż prze­
drukowane po roku, nie mają już żadną 
wartości. Kozactwo to tak dalece posuwa 
swe zapędy, źe podszywa się pod naszą 
firmę, robiąc wycinki z naszego kalendarza 
i rozsyłając jako swoje. Ostrzegając niniej- 
szem Szan. Publiczność, zwracamy Jej uwa­
gę, źe nasz kalendarz na rok 1884 pomie­
ści prace rzetelnej wartości literackiej 
artystycznej, a nie szczędzimy zachodów 

kosztów, aby Kalendarz Czechowski uczy­
nić pierwszym między kalendarzami pol- 
skiemi, i aby miał nietylko jednoroczną war­
tość, ale był książką cenną w każdym do­
mu polskim.

W tym celu zamieszczone zostaną pię­
kne ryciny, objaśniające uroczystości k ra ­
kowskie we wrześniu b. r., jak  i pyszny 
portret J a n a  K o c h a n o w s k i e g o ,  któ­
rego 300-letnią rocznicę zgonu Polska w ro­
ku przyszłym obchodzić będzie.

Cena egzemplarza mocno oprawnego 
w tekturkę 5 0  centów.

Z przesyłką rekomendowaną T O  cnt.
O dniu wyjścia tego kalendarza afisze 
ogłoszenia doniosą.

Wydaivnictwo Kalendarza Czechowskiego

Ostatnie wiadomości,
Dziennik Poznański donosi:
„Dowiadujemy się, z najwiarogodniejszego źró­

dła, że nominacya Apuchtina na cywilnego gu­
bernatora Królestwa jest zatwierdzona.

„Trudno dać wiarę takiej potworności, ale wszy­
stko jest możliwe wobec prądów jakie obecnie 
)rzeważają w Petersburgu.*

Do Kuryera Poznańskiego donoszą, źe pogło 
ski rozsiewane o mniemanym zamiarze wydalenia 
dwóch biskupów, wileńskiego i lubelskiego — nie 
mają żadnej podstawy. Przed parą dniami mówiąc 

stanowisku biskupów katolickich pod rządem 
rosyjskim, ostrzegaliśmy przed szkodliwością roz­
siewania podobnych złowróżbnych baśni.

Do Kuryera Warszawskiego telegrafują: 
„Kraszewski, według orzeczenia lekarzy , cierpi 

na groźne rozdęcie płuc. Obecny stan jego jest 
jożałowania godny. Bezsenność dokucza mu nie­

ustannie, tak, iż tylko opium daje mu odpoczy­
nek. Zmiana ostrego klimatu byłaby dla niego 
zbawieniem, to jednak nastąpić może dopiero po 
ukończeniu procesu, który, o ile wiemy, winien 
zredukować się do zera. Jubilat zamierza natych 
miast po procesie przenieść się do Włoch lub 
francyi i tam osiąść stale. Sprzedaż drezdeńskiej 

willi jego jest już na ukończeniu.*

Telegramy własne „Czasu.1

W iedeń 1 grudnia. Do N .fr . Presse donoszą 
z Petersburga: „W sferach kompetentnych utrzy­
mują, że konfisVa, której przewodniczy Kocha­
nów, powołana do przeprowadzenia reformy w or- 
ganizacyi administracyjnej, musi porzucić wypra­
cowane dotąd projekta, ponieważ w organizacyi 
administracyjnej zajdą zasadnicze zmiany. Jestto 
pośredniem potwierdzeniem pogłoski, podług któ­
rej Tołstoj, Katkow i Pobiedonoscew otrzymali

polecenie wypracowania statutu państwa, który, 
utrzymując zasadę absolutnej władzy Cara, ma 
się poniekąd liczyć z wymaganiami czasu. Komi­
sja  Kochanowa zaś wypracowała projekta, na 
podstawach dotychczas istniejących.11

BeTlin 1 grudnia. W  sferach parlamentarnych 
utrzymują, że ostatnie oświadczenia Cesarza o sy­
tuacji pokojowej były jeszcze więcej stanowcze,, 
niżby się to zdawać mogło ze sprawozdania prze­
wodniczącego Izby niższej. Cesarz miał zaufanie- 
swoje w sytuację pokojową opierać na kilkakro­
tnych pisemnych”zapewnieniach Cara i oświadcze­
niach Giersa, że polityka Rosyi jest zupełnie po­
kojową i wcale niewymierzoną przeciw austryacko- 
niemieckiemu przymierzu.

Berlin 1 grudnia. Podług Germanii, oświad­
czył Schloezer, że Papież uważa ciągle koneesjye 
rządu względem wychowywania duchownych za wa­
runek zadośćuczynienia życzeniom rządu; ponie­
waż rząd jednak nie zgodził się na to, rokowania 
nie postąpiło ani na krok dalej.

Pary* Igo grudnia. W pobliżu Saint Meen 
w Bretanii zderzyły się dwa pociągi, wiozące ro­
botników, wskutek czego 18 robotników straciło 
życie, a 17 jest rannych.

io w y  JorR 1 grudnia. Teatr Windsor spalił 
się po przedstawieniu do szczętu. Przyległy hotel 
Hartmanna spalił się także. Szkoda wynosi poł 
miliona dolarów.

Telegramy biura koxjpsp.
W iedeń 1 grudnia. Wyciągnięto następujące 

losy z r. 1864: Główna wygrana ser. 489 Nr 97; 
druga wygrana ser. 2831 Nr 81; trzecia wygrana 
ser. 1931 Nr 91; czwarta wygrana ser. 1088 
Nr 70; ser. 2893 Nr 11 i ser. 489 Nr 22 po 
5 000 złr.; ser. 1869 Nr 87, ser. 489 Nr 51, ser. 
2893 Nr 95 po 2 000 złr.; inne wylosowane se- 
rye: 342, 720, 951, 2785, 2848, 3009, 3401, 3853.

Budapeszt 1-go grudnia. Z Izby niższej. 
W dyskusyi nad projektem do ustawy o mody- 
fikacyi ustawy podatkowej stwierdza minister skar­
bu, że deficyt w budżecie zwyczajnym wynosił 
w r. 1881 dwadzieścia, a w r. 1882 sześć milio­
nów, na rok 1883 preliminowany był w kwocie 
87o milionów. W  roku przyszłym, jeśli uchwalone 
będzie podwyższenie podatków o trzy miliony, 
zniknie deficyt zupełnie, co przemawia stanowczo 
za polepszeniem się sytuacji finansowej.

Pawy* 1 grudnia. Courbet donosi z Hanoi 
dnia 23 listopada, że przygotowania do dalszego 
marszu będą niebawem ukończone. Depesza Cour­
beta z dnia 20 listopada z Hanoi stwierdza, że 
2000 żołnierzy chińskich uderzyło dnia 17 listo­
pada na Hai-Tzoung, ale po jedenasto-godzinnej 
walce z załogą i kanonierkami „Carabine* i „Lynx“ 
ueiekłó. Dwustu Chińczyków poległo, straty zaś 
francuskie wynosiły 4 poległych i 24 rannych.

Rzym  1 grudnia. Izba wybrała trzech kan­
dydatów ministeryalnych do komisji budżetowej.

Londyn 1 grudnia. Między Lessepsem a an­
gielskimi przedsiębiorcami okrętów^ zawartą zo­
stała konweneya, podług której osobna komisja 
ma wziąśó pod rozwagę kwestię, czy powiększe­
nie kanału Suezkiego, czy te'!- budowa nowego 
kanału byłaby odpowiedniejszą; konweneya ta 
stypuluje różne zmniejszenia taryfowe. limes 
uważa konweneyę za zadąwalniającą, ale nie u- 
waża jej jeszcze za ugodę stanowczą.

B ukareszt 1 grudnia. Były rumuński mini­
ster spraw zagranicznych Boerescu umarł w P a­
ryżu.

K ursa. — W i e d e ń  1 grudnia. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 79 •—. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 93*40. — Renta srebr. 79'50. 
Renta złota 98 80. — 6°/0 Renta złota węgierska 
120-40. — 4% Renta złota węgierska 87-42. — 
Losy z r. 1860 133 75. — Akcye Bankn Austr. 
Węg. 837. — Akcye kredyto. 283 50. — Londyn
120-55. — Napoleony 9-58—. —Lombardy 140 40. 
Losy roku 1864 — . — Akcye kolei Karola 
Ludwika 285-—-. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 168---. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
145-25. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-25. — 
Losy prem. węgiersk. 114-20. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144-—. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 184-75. — 6e/0 Listy zast. hipot. 102-—. — 
6°/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.

A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 163-75.— 
Marki 59-20. — Ruble 117*—. — Dukaty 5-70—.

Berlin — 1 grudnia. Banknoty austryackie 
169-15.’— Krótki Wiedeń 169-05. — Krótka War­
szawa 198-50. — Banknoty rosyj. 198'80. — 5°/„
' listy zast. Polskie 61-20. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 54-60.— Akcye Kolei Karola Ludwika
121-—. — Akcye austr. kredytowe 481-—.

REDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Kłobukotpski.

Kurs pieniędzy i papierów pubi.
grudnia

—  papierowe rosyjskie za 100 rs. 
Rubel srebrny obrączkowy . . . 
Warki niemieckie za 100 marek . .
Duaat ważn> .....................................
«0 -fran k ów k a.....................................
uaperyał ważny .  .....................
webro austryackie za 100 złr. . . 
kupony srebrne płatne za 100 z łr . .

Listy zastawne i o 
pożyczka krajowa, galicyjska

C  j  Pożyczka krajowa galic. z roku 1883 
Ubligacye uidemnizacyjne galicyjskie *

listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . m ^
- » „ „ H em. V g

gj listy z ist. Tow. kredyt, ziemsk. . i % o  
SJ Jisty „ bankn hipot. . . ) ^ 

listy ibużne galic. zakł. włość. . ) S g 
listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr,

£  listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^ i ® * 
>j* hsty zast. „ „ zwrotne za 40 lat
A hsty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

8* i-K.a ^  srebrem za 100 złr. w. a.
* lis.\ zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

, za 36 lat, banknot, za 100 złr, w. a. .
* hsty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

j za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
1* Hsty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

V za laf  banknot, za 100 złr. w. a. .
Z  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli]

hsty likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]
Akcye kolejowe i bankowe.

:°ye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
» „ Lwowsko-Czerniowieckioj „ 200
» banku hipot. we Lwowie „ 200
» banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe. 
i%  miasta K r a k o w a ...............................................

s |
silC/S'

■*1O d»  g

i ?

S-f

~paaą

r-r  miasta 
miasta Stanisławowa

116 bO 
1 54 

Ł8 7i 
5 68 
9 57 
9 80 

100 —  

99 50

01 —

89 50 
98 75 
89 25
86 —  

98 25
101 25 
100 —  

91 — 
100 50 
97 50

101 25 

100 —

102 50 
99 50:3 
87 - E

282 — 
166 — 
286 —

19 -  
23 -

117 50 
1 64 

59 50 
5 78 
9 67 
9 90 

100 —

102 -  

90 • -  
100 — 
90 50
87 — 
99 25

102 50 
102 —  

93 50
101 50 
98 50

100 —

102 50

101 50

104 — 
100 50.-3
88 50a

284 - 
168 - 
289 -

20 25 
24 50

WK«ssa»ii 30 listopada.
Obligi długu państwa. 

4%'/i Kenta papierowa . . . . .
4 */,*/, „ srebrna .....................
4*/j „ z ł o t a ............................. .....
4 */,,*/, Losy z roku 1854 po 250 złr. 
47 , „ „ 1860 „ 500 „
47, „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 „ 100 .
„ 1864 „ 50 .

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnisacyjne.

Czeskie  ...............................  pcdaŁ
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . .  „ „
Morawskie . . .  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryaokie . . ,  „
S z tą s k ie ..........................  „ „
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5?4 Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6y» Renta węgierska złota . . . .  
4 7 ,*  „ „ * (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Auglo-austryackiego Bnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ węgierskie . 200 „
D ep ositen -B an k ..................... 200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U nionbank..................................100 „
Verkehrsbank ogólny , . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

7%

Akcye kolei.
Albrechta . , 
Alfold-Fiume.

200 złr. bęz*  
200 „ 5*

płsteą żądają płacą żądają płacą żądąją
Donau -Dampfsoh. - Gea. 628 złr. 5 * 551 — 552 - Elżbiety Linz-Budweia . 200 złr. 5 * ------- -------
Elżbiety . . . . . . 210 * . 223 50 224 — „ Em. 1 8 7 0 . . .  200 0 • ------- -------

79 - 79 15 Linz-Budweis . . . . 200 ,  , 198 — 198 50 „ „ 1 8 7 2 . . .  200 
Salzb.-Tyr. 1870 200

II 9 ------- -------
79 45 79 6 Salzburg-Tyrol . . . 200 * . (188 50 188 75 n 9 ------- -------
98 60 98 75 Ferdynanda Nordbahn. 1050 „ » 2478 2485 Eperies. Ram. węg. część 300 n ------- — —

119 50 120 - Franciszka Józefa . . 200 „ „ 199 80 200 10 Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . • 47,?* 104 50 105 25
133 50 134 - Gal. Karola Ludwika . 210 „ „ 283 50 284 - „ „ wal. austr. . . . 0 , 100 50 101 50
140 - 141 — Koszycko-Oderberg . . 200 „ „ 144 - 144 50 „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5* 107 — 107 50
------ ------- Lwowsko-Czern.Jassy . 200 „ „ 167 — 167 50 „ poż. 14 milion. 1882 . 105 — 105 50
— — — — Nordwest austr. . . . 200 „ „ 184 25 184 75 poż. 1872 r. . . 100 złr 104 — 104 30
40 - _ - „ Lit. B. 200 „ „ 195 - 195 50 Frano. Józefa Em. 1867. 200 n 9 103 30 103 70

R u d o lfa ........................... 200 „ . 173 50 174 - - „ „ Em. 1873 . 200 
Gal.-Karol.-Lud. I Em .. 300

9 9 103 3 0 103 70
Siedmiogrodzka I . . 
Staatz-Eisenb. Gesell .

200 „ „ 163 76 164 25 ». 9 98 60 98 75
106 60 — — 200 „ „ 310 20 310 50 „ II „ 1871 300 n. 9 __ — -------
98 - 98 50 Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „ 139 40 139 70 „ HI „ 1872 300 11 9 ------- -------
99 3<i 100 — Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „ •249 50 250 - Koszycko-Oderb. . . .  200 n 9 98 — 98 25

104 - 105 - - Węg. gal. Łupkowska. 200 „ , 159 25 159 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „47 , * 95 50 96 -
105 — 106 — „ Nord-Ost . . . 200 „ „ 144 75 145 L’5 „ H „ 1867 300 7t 4* 100 25 100 50
104 50 _ _ „ Westb. Stuhlw. . 200 „ „ 162 25 162 75 „ HI „ 1868 300 n 9 96 - 96 25
110 — _ _ IV „ 1872 300 n ff 94 60 94 90
104 - 105 — L i s t y  za s ta w n e . Nordwestb. austr. . . . 200 n a 102 30 102 60
99 40 99 80 6*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat ------- ------- „ „ Lit. B. . 200 » 9 102 60 103 —

100 £0 101 - 5'/. Boden Credit aller. złotem płatne 119 25 119 75 „ „ Em.1874 200 n 9 ------- -------
99 - 100 - 5 '/. » i papier 33 lat 

skiego 18 lat
104 50 — — Rudolfa ..................... 300 n » 100 25 100 50

139 50 140 6'/, Tow. kred. krakow 101 50 102 50 „ Em. 1869 . . .  300 n 9 100 10 100 30
120 25 120 40 7'/. Listv dłużne . „ 20 lat 103 - 104 - „ Em. 1872 . . .  800 » 9 100 — 100 25
96 50 96 80 6'/, Towarzystwa kredyt. „ 36 lat 

5 7 ,7 ,  „ „ złote 36 lat
102 — 102 50 „ Salzkam. gut. zł. 300 

Siedmiogrodzkiej I . . 200
»
r>

9

9

120 75 
91 80

121 50 
92 -

4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................... 89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3* 180 50 1§1 50
107 50 108 - 57 . Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 98 50 99 — Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3* 137 25 137 75
_ _ ■ — _ 57. nowe 37 lat 98 50 99 - „ „ . 200 złr. 5 * 120 25 120 75

207 - •208 - 6'/. .  Bank Hinot. lwów.................. 101 70 102 30 Theissb.-Gesell.................. » 9 102 - 102 50
273 70 279 - 67 . - -  Włość. ił ' * * ' 1C1 — 101 50 . Węg. gal. Łupków. . . 200 n 9 94 75 95 -
276 90 277 30 57 , Bank austr. węg. (National.) wal. a. 100 8E 101 - J „ RBni- 200 n 9 93.50 94 -
203 50 201 60 5 '/o Szlasko aust. Bod. Kredit-Anstalt 

5 7 ,7 , Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat
100 - IOO 50 „ Nordost . . . .  300 9 9 91 20 91 45

846 - 855 - — — ------- „ „ złotem . . 200 n 9 116 25 116 75
_ _ _ —. 5 77 ,, „ Boden Krodit-Institut. . 101 - 102 26 „ Westbahn. . . .  200 n 9 96 25 96 75

836 -  
107 20

838 — 
107 50 Priorytety kolei. „ Em. 1874 200 

Losy.
» 9 96 - 97 -

145 75 146 25 Albrechta........................... 300 złr. 5'/, 96 75 97 25
103 60 103 9.'.’ Alfold-Fiume . . . . 200 „ „ 97 75 98 — 5 *  Donau Reguł......................złr. 100 115 75 116 25

.  Em. 1874 . 200 „ „ 97 — 97 50 Premiowe W iedeńskie . . n 100 124 25 124 75
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67 . 107 — 107 50 „ Węgierskie . .

f?.
100 114 - 114 50

_ 72 - - E lż b ie ty .......................... 100 „ 4 y ,7 . ------ ------ 3 *  „ Tureckie . . . 
K r e d y t o w e ..........................

400 20 30 20 70
166 - 166 50 ,  Em, 1862 . ■ 300 a a ■ ------ ------- dr. 100 172 25 172 75

d a ry  . . . . . . . .  zir. 49
47, Donau-Dampfaeh. . . „ 106
Insbmoku......................................
Keglewtcha • • • • • •  *0 /i
Krakowskie . . .  . * 10
Ofner (miasta B ud y). . . „ 40
Palty .  ..................... ..... » 42
R u d o lf a ..........................  • n 1 0 / ,
Salma . . . . . . . .  * 42
Salzburgskie...................................   20
St. Genois . . . . . . .  42
Stanisławowskie . . . .  ,  20
47 ,'/, Tryesteńekie . . . „ 105 
47. * . . . »  50
Waldsteina . . . . , . ,  21
WindischgrStza..............................  21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..........................................
20 fr a n k ó w k i..........................  .
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. a n g ie l s k ie .....................
Liry tureckie z ł o t e ...............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 .....................

L w ó w  3) listopada.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
57, Listy zast- Tow. kred. ziem, . .

7. n n •> ” j,-”, . *. *
5% .  37jletnie •6% „ „ Banku hip. gal. .
67, _ „ ■ „ włość, galie. .
57, Obligi indemn. gal. 57„ podat. . 
6'/, „ pożyczki krajowej . . .

W a n i s w a  30 listopada.
5'/, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
4'/, Listy likwidacyjne..........................

kupon .

37 50 
109 50

21 -  

17 60 
19 -
38 -  
35 50 
19 -  
52 50
22 75 
48 75
23 50 

126 —
64 50 
27 25 
37 75

5 71 
9 58 
9 85 

12 (3  
10 92 
59 20 

117 -

287 50 
98 30 
89 50 
98 30 

101 45 
100 -  

98 75 
101 50

śędąjt

110 —  

21 50 
18 60 
20 —  

40 -  
36 £0 
19 50 
53 50
23 25 
49 25
24 — 

127 —
65 -  
27 7£ 
38 25

5 72 
2 59 
9 87 

12 07 
10 94 
59 MS 

117 25

.-ub.|kop.

292 — 
99 30 
90 50 
99 30 

102 45
101 50 
99 75

102 50

mb. [kop.

100 60

88 25 
197
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Ś w i ę t . r c l i
Skład raliryczny w najwięk: 

szym wyborze i w cenie rozmaitej 
począwszy za 100 sztuk 25 c. i wy­
żej. Obrazy większe i Kanony 
oraz wszelkie artykuły dewo- 
cyjne. Druki kościelne. Na 
obrazy do ołtarzy i chorą­
gwie z wykończeniem artystycz- 
nem, uskuteczniamy zamówienia w 
najkrótszym czasie. — Ceny stałe 
i nizkie. — Na prowincyę odsyłamy 
odwrotną pocztą. [2644-8-201

Kutrzeba i Marczyński
w  K r a k o w i e .

Wyszedł w Warszawie z druku i jest 
do nabycia w księgarniach zeszyt I. 

i II. z edycyi drugiej dzieła p. t.

N a j le p s z a  M etoda
do nauczenia się języka niemieckiego 
w trzech miesiącach bez nauczyciela, 

przez PI. Reussnera.
Cena zeszytu I. 80 c., zesz. II. złr. 1.

Skład główny w Księgarni G e ­
b e t h n e r a  i  S p . w K r a k o w i e ,  
tudzież I I .  A l t e i l b e r g a  (Rich­
tera) we L w o w i e .  (2862-1-5)

Do sprzedan ia  w Królestw ie

ir fo lw a rk '* !
Wola Zacharyaszowska

morgów 181, pół mili od komory Michało­
wice, iy 2 mili od Krakowa. Bliższa wia­
domość na miejscu u właściciela, p. Mi­
c h a ł o w i c e .  (2884-1-3)

Cyrk Herzoga
w nowo odrestaurowanym i z całym 
komfortem urządzonym cyrku w ogro 

dzie hotelu Kleina.
Dziś w niedzielę dnia 2go grudnia

2 wielkie wspaniałe 
nadzwyczajne przedstawienia.

Początek pierwszego o godz. 4 popołudniu 
„ drugiego „ 7 ’/., wieczór.

Na przedstawieniu popołudn. płacą dzieci 
na wszystkich miejscach połowę ceny. 

P.zedstawienie popołudniowe odznacza się zaró­
wno obfitym programem jak wieczorne, a na obu 
przedstawieniach będą najlepsze sztuki repertoaru 
cyrkowego. — Występ wszystkich artystów pań 

i panów.
Ujeżdżanie i przedstawienie najszlachetniejszych 
koni tresowanych w ujeżdżalni i na wolności. W y­

stęp wszystkich klownów.
Ha zakończenie przedstawienia wie­
czornego wykonanie największej obec­
n e j  sztuki pnrforce (dotychczas nie przed 

stawione w żadnym innym cyrku). 
Festyn czikosów czyli wesele chłop­
skie na pnscie, wykonane przez 80 osób z u- 
życiem 36 koni i baletu składającego się z 24 pań. 
Wszystkie kostiumy zrobione wedle oryginałów, 
Bliższe szczegóły w plakatach. (2903)

Jutro w poniedziałek 
przedstawienie z nowym programem

D a l m a t y ń s k i e

^  WINO CZERWONE
prawdziwe i niefałszowane w wybornym gatunku 
rozsyłają w 5 litr! baryłkach z żelaznemi obrę 
czarni po cenie 2 złr. 50 c. z baryłką i opłatnie 
do wszystkich stacyj pocztowych: die herrschaft- 
liehen W einkellereien, Wien, O ttakring, Eli 
zabethgasse Nr. 13. To wyborne czerwone wino 
dalmatyńskie przepisują wszyscy słynni lekarze 
z wielkim skutkiem w chorobach żołądka, nie- 
dokrewności, osłabieniach i rekonwalescency i.

(2875-1 4)

A. M. ROTHE
w Krakowie, ul. Sławkowska 13.
P oleca Czcigodnym X X . Proboszczom 
i P rzełożonym  Zakonów oraz względom 
Sza. Publiczności swój sklep zaopatrzo­
ny w ś w i e c e  woskowe z pszczelnego 
wosku ozdobne i g ładkie, stearynow e, 
Stoczki, pierniki w różnych gatunkach , 
w paczkach i ozdobne n a  sw. M ikołaja 
i stosowne na gw iazdkę, miodownik i 
miód praśny  ogrodowy. Ceny bardzo 
um iarkow ane. (2877-1-5)
;Z5a5£5Z5E525a5H5Z5i5E5252525U5E5J

mmwmwmmfwm
NA WSZYSTKIE ^

c z a s o p is m a  k r a j o w e  i z a g r a n ic z n e
przyjmuje i wysyła 

K S I Ę G A R N I A , S K Ł A D  I  W Y P O Ż Y C Z A L N I A  N U T

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
zaręczając swoim prenumeratorom za ś c i s ł ą  i s z y b k ą  ekspedycyę

takowych.
ł T w i t i y i l l r P  poleca powyższa Księgarnia wielki w y 

_LY a  YY K I A U l v v /  b ó r  książek ozdob. oprawnych
w językach polskim, niemieckim i francuskim. (2843 2-9) 

Katalog rozsy łam  na żądan ie  franco  i g ratis.

I V !
CO

HKKBtT.

HERBATY ze zbiorów tegorocznych są bar­
dzo dobre. Świeże transporta 

HERBAT, które nadeszły do mojego Maga­
zynu, zastępują już we wszyst­
kich gatunkach wyczerpnięte za­
pasy zeszłorocznych 
Oprócz rzeczywistej dobroci, t  j. 
czystego smaku, aromatu i kolo­
ru, mają jeszcze tę dodatnią stro­
nę, że te świeże 

H E R B A T Y , w gatunkach mianowicie śred­
nich, są tańsze jak  zeszłego roku. 
Z tej przyczyny są też prawie 
wszystkie mieszanki moich 

H E R B A T  w stosunku do ceny lepsze. — 
Świeżość

HERBATY dobieranej do gustu kraju, poli­
czoną też być może do zalet 

H E R B A T  pochodzących z mojego Magazynu
Ceny są następujące:

Herbata Gospodarska . . . złr. T60 za pół kilo
Czarna Nr. 1 2- —

2-40 
2-80 
3’20
3-60 
4“-  
5-— 
6‘—

Przez długoletnie doświadczenie w mej praktyce sprzedaży

m aszyn do szycia ,
mając zawsze najlepsze w yro b y  na składzie, pozyskałem sobie ogólne zaufanie 
Szan. Publiczności, które starać się będę nadal utrzymać. Pomiędzy tysiącami, któ­
rzy odemnie maszyny do szycia familijne, jak i dla użytku rzemieślników zakupili, 
nie znajdzie się pewnie nikt, coby nie był ze mnie zadowolony.

Hiemiech.1 wyrób, który obecnie ma bezsprzecznie wielkie zalety, wyparł 
zupełnie przestarzałe tak zwane „Amerykańskie o r y g i n a l n e  S i n g e r a “ maszyny 
co szycia, a o prawdziwości mego twierdzenia każdy nawet nieznawca przekonać 
się może.

Przy kupnie maszyny udzielam wszelkich możliwych ułatwień; na wypłaty 
miesięcznie po złr. 4; przy płaceniu gotówką odpowiedni udzielam rabat.

Używane maszyny przyjmuję w zapłacie i daję zupełną gwarancyę.
W Krakowie nauka oraz przesyłka na prowincyę do pierwszej stacyi kolejo­

wej, załatwia się bezpłatnie. (2751-3-7)
T e le s fo r  J o n a s  W  Krakowie, ul. św. Jana Ł. 5.

Skład główny maszyn do szycia Phoenix  na całą Galicyę.

Melange czarna „ 1%
Nenchao . . . „ 2
Victoria Melange „ 2%
Lian Sin 3

„ Pin Melange „ 4
PinFutschew „ „ 5
Pin Aromatique „ 6

WYSIEYVKI HERBAT:
Wysiewki Nr. 3 złr. 1'40 za pół kilo

„ 2 „ 1;60 „ „ „
» 1 u 2- „ „ ,

Zwracam ponownie uwagę Szanownej Publicz­
ności , że na każdej paczce, pochodzącej z mo­
jego Magazynu, znajduje się marka ochronna: 
„Rączka“. (2863-1-3)

„ L E  P H E N I X “
rancuskie Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Paryżu,

-«« założone w 1844 r. ®§s—
Jeneralna Reprezentacya dla Austryi I Jeneralna Reprezentacya dla Węgier

iv W iedniu, L, Hegelyasse Nr. 21. I w B udapeszcie, ■Nddorutcza 20 sz.
Aktywa Towarzystwa . . . . . .  333 milionów fr.
Stan ubezpieczeń . . . . . . - . 380 dtto
Prem ie roczne . . . . . . .  84 dtto
Police wystawione w roku 1881 . . . .  38 dtto
Wypłacone szkody od czasu założenia przeszło . . 38 dtto

Towarzystwo rozdziela 50% zysku bilansem wykazanego między ubezpieczonych zaraz 
w pierwszym roku. * (2593 26-)

Dywidenda wypłaca sie corocznie w gotówce w stosunku do ogólnej sumy wpłać, premij. 
Ubezpieczeni, którzy me podnoszą rocznej dywidendy, płacą o 10% rocznie zniżoną premię

Jeneralny ajent dla zachodniej Galicyi p. St. Biliński w Krakowie,
H E R B A T Y bez tego 

odemnie.
znaku nie pochodzą

MAGAZYN WIN I HERBAT 
J U L I U S Z A  G R O S S E G O

w  Krakowie, Pałac Spiski.

W y p r z e d a ż
towarów należących do masy konkursowej 
Klementyny Chojeckiej tj. kapeluszy, piór, 
wstążek, koronek, pasamanteryi, kwiatów 
itd., odbywać się będzie począwszy od d. 
3 grudnia b. r. w domu pod Nr. 9 przy 
ulicy W i ś l n e j  na I. piętrze. (2902-1-3) 

B r. A rtu r Leo, 
zarządca masy konkursowej.

n n a l n A Ś i )  w obok■ l Y  t l p o c z t y  o b e jm u ją c a : 
dom wygodny z werandą szklanną, stajnię, wo- 
zówkę, komórkę, dziedziniec i ogródek, jest z wol­
nej ręki zaraz z powodu przesiedlenia się wła­
ściciela nawet ze stratą do sprzedania. (2881-1-2)

Najświeższe podziękowanie. Przez ośm 
lat nic niesłyszałem — teraz jednak Bogu 
dzięki słyszę całkiem dobrze, jeżeli się 
głośno mówi, co tembardziej jest podzi- 
wienia godne, że liczę już blisko 83 lat. 
Dlatego radzę każdemu cierpiącemu na 
głuchotę, ażeby sobie sprowadził wy­
ciąg z olejku do uszów.

Z szacunkiem 
Bernatek.

™ wyciąg z
do

J ó z e f  Urban,

olejku 
uszów (2879-1-12)

wyleczający każdą choćby zastarzałą głu­
chotę— jeżeli niepochodzi od urodzenia — 
przytępiony słuch, szum iv uszach, cie- 
Icnienie z uszów itd. natychmiast usuwa, 
jest prau dziwy i świeży do nabycia z o- 
pisem użycia za nadesłaniem 1 złr. 50 c. 
opłatnie z głównego składu E. Słowak 
Wiedniu, VI., L u f t b a d g a s s e  7.

Ważne dla dzieci.
Wykazy statystyczne stwierdzają, jak 

wiele naszaj  miłej dziatwy, umiera na ćho • 
roby zaraźliwe: błonicę, ospę, płonicę itp. 
Co mamy przeciw temu uczynić, pytli się 
zaniepokojony ojciec rodziny. Ochraniać na­
szą dziatwę przed zarażeniem jest jedynym 
środkiem przeciw temu. Chcąc złemu za- 
pobiedz potrzeba uczynić nieszkodliwem 
zarażone powietrze, co możebnem jest tylko 
przez użycie Bittnera wyciągu igliw., który 
rozpylony przynosi pyszny balsamiczny za­
pach lasu świerkowego do pokoju i oczy­
szcza przytem powietrze przez znaczną ilość 
ozonizowanego kwasorodu. Prócz antisepty- 
cznego działania, jest Bittnera wyciąg igli- 
wlowy także uznany za wyborny leczmczo- 
baisamiczny środek w chorobach przyrzą­
dów oddechowych. Bittnera wyciąg igli- 
wiowy flakon kosztuje 80 cnt., 6 flakonów 
4 złr. a należący do tego przyrząd rozpy­
lający złr. 1-30. Do nabycia u apt. Bittnera 
wReichenau w Doi. Austryi. w Krakowie K. 
Wiszniewskiego ap t, i W. Redyka, we 
Lwowie P. Mikola scha apt., i J. Nahlika, 
w Przemyślu W. Nahlika apt., w Samborze 
K. Maresia apt., w Stanisławowie J.Macury, 
w Tarn polu Jamrogiewicza, w Żurawnie 
Tomaszewskiego, w Czemiowcach W. Alt- 
ha apt. (2701)

Piękny podarek
na gw iazd k ę

Francuski bilard zsuwany
dla restauratorów, prywatnych mających mało 
miejsca, 80 cent. dług. politurowany, cena z 22 
kulami, opisem gry i dodatkami złr. 6. — Zawsze 
wielki skład Tivolln (nowo mządz. bi­
lard) 130 cent. dług. po cenie złr. 5'50 z do 
datkami, tudzież angtels. bilardu ręczne' 
go (Tonsan) ICO cnt. dług. z przyborami złr, 
6. — gry w szacby z pudełkiem po złr 2-80: 
gry w domino po złr. 150; gry w tom- 
bolę po złr. 150, stoliczki do palenia tytoniu 
z przyborami do palenia złr. 4-50 w stolarni bi­
lardowej w Wiedniu, Hernals, Bergsteiggasse 
Nr. 4. Na prowincyę za zaliczką. (2832-1-3

WYROBY SPECYALNE

PABFUMERYA

All VI0L1TTES DE PARMĘ

ED. PINAUD
M y d ło .................. AUX VIOLETTES DE PARNE
In titj l dli l l is t ik ..  AUX VIOLETTES DE PARNE 
W o d a  tld lt iw i..  AUX VIOLETTES DE PARNE 
P o m a d a . . . . . .  «UX VIOLETTES DE PARNE
O l e i e k ................ AUX VIOLETTES DE PARNE
P u d e r  r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARNE 
K o s m e t y k i . . . .  AUX VIOLETTES DE PARNE 

87, Boulevard de Strasbourg, 87

(2630-25-)

Znaczne zn iien ie  ceny.
K A W Ę

PROST z HAMBURGIGA
rozsyła jak  wiadoma w najlepszym gatunku

Karol Fr. Burghardt w Hamburgu
w workach po & bilo opłatnie z opakowa- 

waniem nieoclone za zaliczką. 
Hocca praw. arab. b.szlach.4% klg. złr. 6-30
Monado wybór, w smaku 
Perłowa Ceylon b. d. i ł. „ 
Mieszanina szszegl. p. god. „ 
Ceylon plantacyj. b. sm. „
Jawa złoto-brun. wyborna „ 
Cuba niebiesko ziel. wspan. „ 
afryh. Mocca dob. i wyd. „ 
Santos dobra i mocna „
Rio smaczna............................. „
Herbata w wielkim wyborze 

od złr. 1 do 6.

5-40 
, 5-40 
, 5-30 
, 5’
, 4-70 
. 4-40 
, 3-90 
, 355 
, 325 
>/, kilo 

(2514-59-)
za

X X X X X  ZXKXXXXX: xxxxxxxxzxxxJ

odznaczające się trwałością i niskiemi ce­
nami (z wązkiemi końcami) w różnych 
kształtach, oraz reichenherskle trze­
wiki sukienne z flanelą, kaftany my- 
śliYYskie, kaftaniki wełniane, kam i­
zelki włóczkowe, damskie chustki i 
kamasze, pończochy i skarpet­
ki wełniane (2563-9-12)

poleca w największym wyborze

Magazyn J. Z ap la ta l sk i  ego
w Krakowie, Rjnek, linia A. B. 37.

ulica ii w. Jan a  Hr. 30.

Wiedeńskiej bielizny
S P E C Y A L N O Ś C I

własnego wyrobu, dobrego i rzetelnego.
Białe koszule

tylko d o b r e j  j a k o ś c i ,  dobrze przy­
stające :

ŚTr. 2 ................................... 2 złr. 25 ct.
4 •  ......................... 2 „ 75 „
6 ................................... 3 „ 25 „
8 ................................... 4 „ 50 „

K a l e s o n y
angielskiego kroju, na guziki lub do ścią­

gania :
lniane na guziki. . . .  2 złr. 80 ct.

„ do ściągania . .  2 „ 25
z angiel. drelichu . . .  2

„ do ściągania 1 80
Zlecenia z prowincyi tylko za zaliczką. Przy zamówieniu koszul, wystarczy 

todanie objętości szyi. Dokładne cenniki na żądanie darmo. (2822-1-4)

E . T l i r c z y ń s k i  w Wiedniu,
/ . ,  W ollzeile N r. 17.

HusteNicht
Tylko prawdziwe z następnym znakiem ochronnymi „Huste niclitJ

Wycfag słodowy I karmelki *)
firmy L. H. Pietsch & Co. w Wrocławiu.

Licznemi podziękowaniami uznane jako naj­
skuteczniejsze i najlepsze dyetetyczne 
środki pożywcze w kaszlu, kokluszu, nie­
życie, chrypce, zaflegmieniu, cierpie­

niach szyi 1 piersi, od zwykłego nieżytu aż do suchot płuc. 
Oprócz licznych uznań posiadamy także podziękowanie od Jego Ex- 
celencyi Feldmarszałka hr. Koltke. (2757-1-) C

*) Wyciąg flaszka c. 80, złr. 1-50, 2 złr. Karmelki woreczek 25 i 40 c.
Składy mają w Krakowie apt. E. Stockmar „pod Słoniem1*, K. Wisz­

niewski „pod Gwiazdą*1, F. Sobierajski „pod Słońcem** i H. Markiewicz „pod 
Lwem**; w Biały A. Reichert ap t.; w Brzesku W. Janoszek apt.; w Bor- 
szczowie M. Niemczewski aptek.; w Dobroinllu A. Grotowski aptek.; 
w Dobczycach J. Biliński ap t.; w Grybowie Telszycki ap t.; w Jaśle 
R. Palch apt.; w Jarosławiu J. Rohm apt. i Wisłocki apt.; w Kańczu­
dze R. Heger apt.; w Kostach wielkich Ign. Zieliński aptek.; w Ki­
lowce M. Quirini apt.; w Bozdole Ed. Kornberger apt.; w Skawinie 
K. Mayer apt.; w Sokalu Eug. Wysoczański apt.; w Tarnopolu Herm. 
Kahane apt. i G. Jamrogiewicz aptek.; w Wojniłowie E. Stieber aptek.; 
w Żórawnie J. W. Tomaszewski apt.; w Zydaczowic M. Bardasz apt.

Ces. król. uprz. pierwsza

W I E D E Ń S K A  F A B R Y K A  I M  K L I
skład w Wiednia, I., Seilersiattc 4,

poleca swoje z najlepszego styryjskiego materyału wyiabiane

OCELE DO PODKÓW KOŃSKICH
od Nru 00 do 4, odpowiednie do najmniejszego kueyka aż do najcięż. ogiera.

Nr. 00, Nr. 0, Nr. 1, Nr. 2, Nr. 3, Nr. 4
złr. 9-50, zlr. 10, złr. 11, złr. 12, złr. 14, złr. 22 

za 100 sztuk.
jJgT Odprzedający otrzymają znaczny rabat.

(2813 2-5)

H A R Ł A S D Z K A
bawełna 1 nici szpulkowe.

Znak fabryczny 
dla bawetuy.j,

f Odznaczone na powszechnej 
wystawie wiedeńskiej i paryskiej 
| pierwszemi medalami.
Ogólnie lubione z powodu doskonałego 
gatunku, — są do nabycia we wszystkich 
handlach hurtownych i znacznych 

handlach częściowych państw 
austryacko-węgierskiego. 

(2307-5-15)

©
Znak fabryczny 

dla nici szpulkow.

Czcionkami Drukarni „Czasu,"

WIELKI WYB0Rp i e r n i k ó w
ozdobnych, tak zwanych Klkołajków, 
we fabryce pierników K. Kolęekiego 
jrzy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5 w K r a- 

o w i e , istniejącej od przeszło 28 lat.
(2876-2-5)
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SOBA z dobreini świadectwami, p«.
szokuje obowiązku J»ko Pan.
na, — i do zarządn domowego
w miejscu lub na wyjazd. Bliższa 
wiadomość w K r a k o w i e  przy ulicy 
M i k o ł a j s k i e j  pod Nr. 10, na dole, 

w drugim podworcu. (2805-2-3)

Dra HARTMANNA
„ A I T X I Ł I I J O T “
najlepszy uznany środek leczniczy 1»ez 
wstrzykiwania przeciw ńlnzoto-— ^ amp—o—a
kowł n  mężczyzn i Dra Hartmanna 
Auxilium dla kobiet przeciw up rawom 
(czy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 89 c. 
i w głównym składzie W. Twerdy 
apt., I. I t  o hi in h rkt 14 w Wiedniu. 

Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auxilium jest skuteczne i praw- 
dziwe. Pan Hr. Hartmenn od
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9 -  2 i od 4—6 w swoim zakładzie, gdzie wy­
leczą kiłę, wyrzuty, cboroby skór­
ne i tajne, choroby kobiece i o- 
słabienie męzkie wedle nader urna- 
nej metody, bez następn. cierpień i przer­
wie zawodu 0  lekarstwa stara się w spo­
sób dyskretny. Honoraryum skromne. Le­
czy także listownie w W iedniu, Stadt, 
8ellergasse I I .  (2624-8-).

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt.

Ein wahrer Schałz
fiir die ungliicklichen Opfer der Selbst- 
befleckung (Onanie) und geheimen Aus- 

schweiftingen ist das beriihmte W rk:

Dr Retau’s Selbstbewahrung.
80 Aufl. Mit 27 Abb.ld. Preis 2 fl. Lese 

es Jede.-, der an den schrecklichen Folgen 
dieses Lasters leidet, seine aufrichtigen Be;eh- 
rungen retten jahrlich Tausende vom sichern 
Tode. Zu Deziehen durch des Verlags-Mtgazin 
(R. F. Bieiey) in Leipzig, si wie durch jede 
Buchhandlmg. In Krakau vonathig in der 
Buthbandlung von J. M. Himmelblau.

(1894 10-12)_________ _

KAŻDY ODGNIOTEK,
narośl i brodawkę usuwa się bez  b ó l u  w 
krótkim czasie tylko przez posmar jwanie pędzlem 

sławnie uznanym, jedynie prawdziwym
Radlauera specyalnym środkiem
na ł dgniotki. Flaszka z pendzletn 50 ct. Tylko 
prawdziwe: Radlauera Apteka Czerwo­
na w Poznaniu, równocześnie fabryka 
jedynie prawdziwego (spirytusu) wy­
ciągu igliwiowego do czyszczenia i o- 
rzeźwiania pokoju, flastka 70 ct. Rozpy­
lacz 1 złr. 30 ct. — Skład w Krakowie w a- 
ptece W i k t o r a  R e d y k a .  (2623 3 6)

O 1

Sllwkl 1 pewldla
ś w ie ż e  (2450-11-12)

prawdziwe tureckie
n a d e s z ły  d o  h a n d lu  p . f.

II. K retschm er
w Krakowie, róg Rynku i ul. Szewskiej.

Żaden środek przeciw kaszlowi, clirypce, 
zoflegmieuiu, nieżytom i t. p. nie- 
okazał się dotychczas tak wybornym, jak 
wyrabiane z leczniczej rośliny babki za­
ostrzonej i z powodu swego pewnego 

i szybkiego skutku, wszedzie tak wysoce ce­
nione (2518 8-12)

cukierki 
__________piersiowe

W iktora Schmidta 1 Synów 
w Wiedniu.

Tjlko prawdziwe w aptekach i u Sta­
nisława Feintuclia w Hrakowie.

Z

CACAO van HOUTEN
w proszku

zupełnie oczyszczonym i rozpuszczalntjm.
Caco van Houten jest produkcją nader poży­

wną do polecenia każdej familii, której na poży­
wieniu zdrowero, strawnem, del katnem i taniem 
zależy.

Poświadczenia najp’erwszych chem’ków i le­
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się:

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupehre 
od tłuszczu;

2 niezmierną silą powyższą;
3. przyjemnym smakiem i aromatom ;
4. oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek.

5. Bar Izo łatwym i pojedynczym sposobem, 
tudzież szybkiem bardzo przygotowaniem 
do życia. (2131-12-27)

C. J. van HOUTEN & Z 0 0 N
Weesp w Hollandyi

w większych ilościach do nabycia na całą Gali­
cja w domu handlowym

J. WENtZLA w KRAKOWIE.

strayonowa musztardaE !
w patent, opakowaniu. 

Yictor Schmidt &  Solinę 
Wiedeńska szczególność,

najlepszy krajowy wyrób %, % i ‘J, 
kilo słoiki, tylko prawdziwe z firmą 

i znakiem ochronnym do nabycia we wszystkich 
sklepach, handlach korzennych i łakoci. (1674-11-)

I Kawa!
Znaczne zniżenie ceny! 

Ludwik Harling & Co. w Hamburgu.
Niez: przeczenie najtańsza dt s'awa poręczonych 

dobrych gatunków, o)latnie za zaliczką:
5 kilo Mocca afrykańskiej....................złr. 3 —
5 „ Liberia b. łu b ian e j..........................   3-60
5 „ Cuba wspaniałej  .................... .......
5 „ Ceylon najlep. gatunku . . .  „
5 „ złotej Menado bardzo szlach. . „
5 „ Mocca arabskiej ognist, . . , „

(2816 3-5)
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PIERWSZY I NAJWIĘKSZY
dom komisowy i wywozowy

■ P *  m e b l i  ' • n
i ZUPEŁNYCH URZĄDZEŃ DOMOWYCH

po największej części pochodzących od
d o s t o j n y c h  p a ń s t w .

Umeblowanie do salonów, Jadalń, pokoi m?zk!ch, bndoarów, sypialń, pokoi gośdnnyoh
i przedpokojów we wszelkich możebnych kszt&łtaoh — wszystko bardzo trwała robota 
z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich oonaoh w podpisanym dorrta komiso­

wym i wywozowym uporządkowane pokojami.
Obrazy olejne, franoaskle bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do kompletnego

urządzenia mieszkań. (2150 20 ,
D. FRIEM & WECHSLER’s Kommissions u. Exporthaus,

W l e n ,  S t a d t ,  G r a b e n  I r .  S ,  E i n g a n g  S g t l e g e l g a s s e  I r .  *• 
P rzyjmujemy na komisową sp rzedaż meble z domów arystokratycznych. 

_______ fjjfP  Prosimy tiwaiaó dokładnie na firmę i adres. ‘KBS denniki darmo.

Prawdziwe wyroby paryskie
najlepsze K a u c z u k o w e  i  g u m o w e , stosownie do dobroci w różnych gatun­
kach, rozsyła P I Y K T I J A E Y I E  (2142-15-)
P io i* i* a  M n n n i o r  p a r y s k i c h  t o w a r ó w  g u m o w y ® * 1
i l wi  I u  m U U l H C l  i w  W i e d n i u ,  K & r n t n e r s t r a s s e  1 4  w  B a z a r * ®

i  F r e i u n g  a  w  B a z a r z e .

I
Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy m łodzieńcze i wyuzdania.

D ra W runa
pro§zek peruwiański

(wyrabiany z siół peruwiańskich).
Proszek peruwiański jest jedynie I wyłącznie na to odpowiedni, 

aby zapobiedz każdemu osłabienia częśoi rodnych i płciowych i tym 
sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (Impotencyą), a u 
kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym środkiem leczniezym 

wewszystkich zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek 
ntraty soków I krwi, a szczególniej w osłabieniach męzkioh wskutek wyazdsń, sa­
mogwałtu i nocnych pojlucyj (jako jedynych skutków osłabienia); również we wssjstkich 
chorobach nerwowych j a k : osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże­
niu rąk i nóg, niedokrewności itd. (2391-1140)

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak pćwnie i zupełnie w powyi* 
| szych chorobach, jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodliwość poręczona.

Gena pudełka z dokładnym opisem I złr. 80 eent. 'KRI 
Składy w Hrakowie utrzymuje W. Redyk, apt. we Lwowie 8. Rucker, w Czer- 

niowcach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom, aptekarz w Wiedaiu, 
Kaiser Josefstrasse 14.

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łąkociński.

i


